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Fptp M. Koper 

MOSKWA 
Premier Chruszczow ośwladcnyl w Pł4-

tek. że .. nąd radziecki go łów jest wzbłć 
udział w rokowaniach, które zmierzałyby 
rzeczyWiście do jak najszybszego ro.zwl,,­
zanla palących problemów mIędsynarodo­
wych, przede wszystkim zaś w konferen­
cji pokojowej na temat zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami I unormowa­
nia na tej podstawie sytuacji w Berlinie 
zachodnim", 

Oświadczenie tej treści za­
warte jest w ogłoszonym w 
piątek liście szefa rządu ra­
dzieckiego do premiera In­
dii Nehru, który bawiąc z 0-
ficjalną wizytą w Moskwie 
przekazał Chruszczowowi list 
uczestników konferencji bel­
gradzkiej, wyrażający głę­
bokie zaniepokojenie z po­
wodu pogorszenia się sytua­
cji międzynarodowej i nie­
bezpieczeństwa wojny. 

Dla umocnienia pokoju 0-
raz unormowania sytuacji w 
Europie i na całym świecie 
byłOby dobrze, gdyby inne 

kraje, które jeszcze nie u­
znały obu państw niemiec­
kich NRD i NRF - uznały 
je de jure i nawiązały z nimi 
stosunki. Temu celowi - do­
daje C~usz{:zow -:- służyłO­
\by takż, przyjęcie. NRD- l 
NRF do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. 

Chruszczow podkrefla, że 
Związek Radziecki zawsze 
był zwolennikiem regulowa­
nia spornych problemów na 
drodze rokowań. Także obec­
nie uważamy - pisze p~ 
mler ZSRR - iż rokowanill 

ttMazowsz~" wyruszyło w podr6ż 
do USA i' Kanady 

WARSZAWA Specj.alnole opracowany progr .... 
W nocy z 21 Da 22 bm. 8:5-060.. "amerykań!!iki" .,Mazowsza" :t~­

bowy ~p6ł .. Mazowsze" opuścll wiera przede wnystkim tańce 
9Wą sledtibę w Karolinie, aby niemal ze wszystkich reglon6w 
autokarami do G<lyni, a na .. tęp· naszego kraju, a takte kilu naj­
nie statkiem .. Batory" udać łl~ bardziej - popularnych. poplao­
w swą największą z dotychcu- wych piosenek zespołu jak m. m. 
!Owyeh podróży - na występy .. Kukułecua", .. Furman" I 
po USA i Kanadtie. Tournee .. Bandoska". Z nowyeh opraeo­
obejmuje 28 mlas~ obu tych kra- "".oń, przygotow.a.nych !ia to wiel­
jów i potrwa przypuszcuinle do 
połowy grUdnia br, Zespołowi to- kle tournee wymi~ _leży 
warzyszą w podróŻY jeco klerow- obrazek pt. .. Figle I taÓCe I Po-
nik dyr. Mjra Zlmińska-SYl:letyń- degrodtia" (nowosądeck1e) oraz 
ska oraz dwaj dyrygenci - Ry- " 
surd Plerchała I Stanisław Wy- mazura z opery .. Strasmy dwór 
sockl. I Monlusul. 

Rekordowy wyczyo plywackl 
ta. i z pl.rotell przez kanal La Matc~. 

bez odpoczynku 
LONDYN 
Argentyńczyk Antonio Aberton­

do jako pierwszy człowiek na 
swiecie przepłynął tam i z po­
wrotem kanał La Manche bez <>d,­
poczynku - jedynie " dwuminu­
tową przerwlI n.a wypicie flld­
zankl kawy. 

42-letnl pływal< osl~gnąl w pią­
tek rano brzeg Anglii koło Dover 
skąd w~tartował przed ł3 godzi­
nami J. 15 mln u.ta m!. Do brzegu 
trancuskleco pły1:l1łl Abertondo 

18 Cod,in 150 minut, ol " powro­
tem - 24 godziny I 25 minut. 

W nocy z czwartk,u IW IObotę 
wody kanału La Manche były 
miejscem jeszcze jednego wyczy­
nU, Pakistańczyk Brodbn Du 
przepłynął kanał z Franc~ do 
Anglii w rekordowym czasie 18 
gOdtin I 35 minut. 32-1etnl Da po­
prawU o 15 minut poprzedni re­
kord. ustanow~on,. jeszcze w ro­
ku 1958 przez Egipcjanina Rehl-
ma. 

Uratował od łmłercl -~ CIEKAWOSTKI .... -. 
Rekord tra,;y przez kanał z An­

glU do Francji wynósl lO godzin 
123 minuty. Ustanowil.a go w 
zeszłym roku Kanadyjka Helga 
Jensen. 

Kanal L" Manche przepłynęło 
już okolo 100 mę~czyzn i kobiet. 
Niek,tórzy przebyli go w obie 
strony - ale po długim odpo­
czynku. Abertondo jest ple-rw­
szym. który przepłynął kanał 
tam I " powrotem bez zatrzyma­
nia. 

BUDAPESZT 
WęclenlU Izofer ~OSIIet Buldol W blupańaklm 

ua'owlLl od tr-~lesZl"j 'miKcl w miejcie SaJ..amance 

wte>-Iu krajÓW AmII­
ryld Laclńaklej. 

JAK STAC sns 
DOBItĄ MUML\ 

za OclemnlałYCh .• oH ....... "·_1 ,0 ·11·1 ~. 
ploml"niach U odemnla.lycb mu· ;ozpoczął .Ię "'dnlo-
a"lI:ów. Muzycy ci udawali sI~ -vy pierwszy mię- JapońSki prOfesor 
aułobUJiem z Bud3p.sztu na · ... I~. !zynorodowy kon- E uniwersytetu Wa-

międz,. państwami, a tym pór państw, które trzyma" 
bardziej między ZSRR j się swoich kolonialnych mo­
USA, mogą i powinnyodegrat byczy" - pisze Chruszczow. 
ważną rolę w uzdrowieniu Premier ZSRR podkrełla, 
sytuacji międzynarodowej. że uwagę wszystkich rodzi 

"W imię zapewnienia po- zwróci niewątpliwie energicz­
koju gotowi jesteśmy roko- ne wezwanie konferencji do 
wat w kążdej chwili, w każ- bezzwłocznego zawarcia akła­
dym miejscu i na każdym du o powszechnym i caJko. 
szczeblu" - oświadCZYł Chru- witym rozbrojeniu. 
szczow. Chruszczow oświadcza. :te 

Chruszczow stwierdził z podziela zaniepokojenie .­
zadowoleniem, iż pogląd rzą- czestników konferencji bel­
du ZSRR na obecną sytuację gradzkiej z powodu pogor­
w świecie pod wieloma szenia się sytuacji mi~ 
względami jest zbieżny z 0- narodowej i niebezpieczeń.o 
piniami zawartymi w liście stwa wojny, i zaznacza, :!la 
uczestników konferencji bel- w ostatnich czasach &rOźba 
gradżkiej. Rząd radziecki z wojny nig<ly chyba nie dawała 
szacunkiem odnosi się do ;)- sIę odczuć tak cl~lTo jak .>­
pinii i wniosków wypowie- bt'cnie. Rządy pań:;tw zacbo~ 
dzianych przez konferencję dnlch wsze!.1qmi sposobami 
w sprawie eałkowitej i osła- wzmagają przygotowania mi-

litarne. 
tecznej likwidacji kolonlallz- Naród radziecki pisze 

mu. Chruszczow _ nie może b~ 
.. Obe~nle. m~a ju~ śmill.- biernym obserwat;)\"em. By­

ło powIedZieć, ze wkrotce p,)d liśmy zmuszeni podjąt krok! 
naporem zjednoczonych sił 
narodów złaman,. zostanie ,0-1 (Cll\&' daw:r Da Ik. 'ł 

12. patdzlernika br. 
1reJdzła DU akraay OD., film polski 
- JtOpiO.iuatr* Kaj.eli" 

WARSZAWA 2l bal. aprezeo- we walki z nieclobJ.tlaun! ~ 
towa.no przedstawicielom pru y band. W f Umie u'ka~·ne ., waJaa 
warszaWSkiej nowy film fabuiar- prowadzone na terenie Bleszcza­
ny produkcji polskiej .. Ognlo· dÓW przez żołnierzy WojSk.a POl­
mistrz Ka-Ień". po pokazie tw6 r - skiego z bandami UPA i WIN-u.. 
cy filmu - Ewa 1 Czesław Pl>te'- W tym panoramicznym filmie 
sey opowledzleh o szczegółaell zobacl.ymy WIelU popu1a.rnyeh 
2:WIązanych z jego reałlzacją. akt<>rów. m. In. Wiesława Goła-

"Ogniomistrz Kaleń" został O- sa w roll sympatycznego K.ałeDl.a 
party na wątkach uczerpniętych oraz Zofię Sl.aboszowską, J~ 
ze :znane] powieśCi "Luny w Ble· Kosteckiego, Leona Nlemca;yk.a , 
szczadach", ... 1.órej autorem ora~ Janusza Strachocklel!o. Autorem 
tw6rcą !lCen.a~lusu jest Jan ~r· Interesujących zdjęć jeo;t maa:r 
h.ud. Scenariusz tUmu nawiązuJ" operator Mleszyslaw Jahod.a. 
(podobnie jak I jego literack: "Ogniomistrz Kaleń" wejdzie .... 
plenvowzór) do pierwszych lat po ekrany naszych kin 12 paźdzloer­
zakończeniu wojny. gdy na =-1 nlka - W dniu święta Wojska 
szych ziemiach toczyły się krNa· Polskiego. 

o tym. jak prze­
biega realizacja obo­
wiązkowych dostaw 
- przeczytaj na stro 
nie 2. 

ANDRZftJ 
M U N I 
NIE ŻYR 

Jak j1Ii Mao 
slllśm:r - ao 
bill. z&"hułl in 
giczole w Dła 
strofie ...... 
chodowej ped 
Łowiczem nIi:r 
ser filmowy 
Andrzej Munk. 

. . 

Jaka b-=dzle r-;t 
dziś pogoda -

I(dzle mieli dać kOllcert. W p"w- ~res pośw:ęcony o- pokarm jM ftaj~p-" se<LI OŚWiadczył nle-
neJ cbwlli ... nle .. staluoycl1 pny- .nć,wlenlu zagadnień s:r.y. by byki wYlt~- dawno. że aby stać 
el7u, autc;blu st"n~l w ~lomle· 'wiązanych z tywle- powaly na arena~b się dobrą mumią po 12-kllogramowy grzyb 

Sytuacja baryem.al PrawM 
cala Europa znajduje -14 pod 
wpływem rozległejlO wytu ba­
rycznego z ośrodkiem ..ad 
Estonią. NIt<! baryczne ule­
gają jedynie w rejonie Islan­
dii l nad południOwYm ura­
lem. 

prognosa ,pogCHIy (ąa ~ 
pogOdnie lub z,ac:łlmurzelile Diach. D .. lclny kier",,"ca nie otra· niem byk6w. G!ó ..... - w najlepnej ko'\- łmterci, nalety 
niewielkie. Rano zarD8i __ elł jednak IlmncJ 'l::rwl I .pokuj· llym tematem obrad dyejl. przy~otowywać się BUDAPESZT 

nie wyprowadził kt>:ejno Whyst- ot:drle prudysklIto- W koncrN.le ble- do t.ego jut za ty- al t _ .... B d ztu d ta 
kich oclem'li&1y~h z plCln'lcego wanle menu byków ru admł pon~d cia. Przede wszyst- W jednej z h argowy= u apes 1Il'Zą zono wys. WE; I ·1 lokalne mgły. '1'emperatam 

w dtień od 18 do •. IL c.. 
w nocy od 7 do 2 lit. Co lina­
try słabe i umlarkow •• t.1da­
runk6w wschodnich. 

~bllSU. Au;atw .plon~ do· lllorąeycll udział w 100 delqatów z!dm .twlerdzlł grzybów. Sensację wywołuje jadain,. JrZyb tzw; "włoski" o 
ne_ęt'-lle. Boba te re Id kierowca. comid.ach. Ekl\P4'!rel Hla.panU, l'rallcH. prof_ - \neba wadze 12 kilogramów. Sredniea jego kapelUsza dochodzi do 
kł6rY 1&.11\ 011:,,1 IlCltlr.llwym· popa· usuaawiae .lfI be- PortucaUl, StatlÓw a. pr_ e.a. tycie dk· k trafi . ś - te 
nenIom, =-osbl pnedstawlony do 1 dl! n&d tyrn, jall1 Zjedftoe~ J odchudsa6. p6ł metra. Na ten na I o az na ono przy pOlU Clę -
ocbnacaenla pa6s\ ... .,weco. ~ _______ .;... __ ..... _____ .:.......;... __________ ~j. < go. przed pl.ętnastu laty. drzewa. - --- ł l 

Orientacyjna pogod • • ,_ ....... 
d&i.elę: ~ więla;.:ą.': ...... 
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Z obrad Komisji Ogólnej 1 Zwiqzkowey 
• 5 

Przeczytajcie 
i porównajcie I Sprawa reprezentacji Chin w ONZ 

z pODod 40 kraJó* 
obradują 
nad ptoblemem 

NOWY JORK 
Jak wyglądają dokładnie wyniki 

realIzacji obowiązltbwYcB dosla"', lizy­
skane przez poszczególne powia.ty -
ilustruje pońl ższa tabelka. A oto wy­

konanie procentowe roun_go plaUl~ 

skupu zboża ' 

W czwartek odbyły śię dwa posiedżetala Komisji Ogólnej ONi':, kt6ta 
ómawiała punkty zgłoszone na porządek dzienny obecnej sesji Zgrom:!­
dzenia Ogólnego NZ i lalecał. ich rozpałI'3'W3nle Złf~młt1zelll\i Ogól­
nemu NZ. 

' portugalię decyzji ONZ . odnośn;(' • • ki 
tetytoriów niesamod;de lny<:h oraz rUełnaCC m 
w sprawie zapobieże ni a u do:;tępn :2. - BERLIN 
niu broni jądrowej innym krajom . Kilkuset prz~dstawlc l~l1 iłfłlliil' 

. d .. 1<0 zacj i związkowych oz ponad fa 
Na posle zenlU WleCZOrllyn1 - krajów swiata ""bralo si~ w sto. 

łi~lSja Ogólna ONZ postanowiła za- licy Niemiecl<icj Ropubli,ki D~m"­
laCić rozpatrze nie sprawy reprezen- kra tycznej, abr w:r.iąc ud'l.laI w 

Brzozów 
D'lbica 
Gorlice 
Jarosław 
Jasło 
Kolbus:Eowa 
Krosno 
Leżajsk 

Lubaczów 
Łańcut 
MIelec 
Nlsk. 
Przemyśl 
Pfzeworsk 
Radynino 
Ropczyce 
Rzeszów 
Sanok 
8trzyżów 
Tamobrzer 

t 

59 pr~c. 
84,9 
54,5 
79,9 
53,2 
76,8 .. 
59,9 
77,8 
77,2 
64,6 .. 
54,7 .. 

Na ~iedtenil1 pOpolUdfl.iOW)'Tl'l 
delegilt USA Stevenson prufor&o­
wał sptaw~ U!l'11e~zCzehia. . nA po­
rządku dzienn>,~ sesji problemu kI) 
tllecznośc! Clwareia układu o zaka­
zie doświadczeń z btonią jądrową w 
charakterze odtębhego punktu od­
dzielonego od sprawy powsże<:hne­
go i całkowitego fuzbroj en!a, Ptże· 
ciwko śtanowlskU ~tevelt~()ha wys­
tąpił delegat radziecki, który stw!cr 
dził, te sprawa zakazu dOśw!lldc1;eń 
z bronią jądrową póWinrtt by~ 
:,ozpatrywana łącznie z z.agadnie­
niem powszechnego · i całkowitego 
rozb-rojenia, zgodnie z pol'OtuMie­
niem radziecko-amerykańskll'n opu~ 
bUkowanym w środę. Niemniej 
wniosek StevensOna został pnel!o~ 
sówany 16 glcsami przeciwko glO" 
som deh!g'acjl ZSRR, Bulgarii I Cte 
ChCiSIOwacji. Frańcja wstrzymała ii~ 
od glOSOwania. 

TakiM ~arny!ń stcsunkiem głO&6w 
Komisja Ogólnl!l. ONZ pOstafiOw :ł:1 
zalecie Zgromndzeniu og61l'lemu 
NZ rozpat~&ni~ propozycji lnd ii 
dotyczącej zaprzestania dOŚWiad­
czeń jądrOWYch. Delegat radzi~ki 
podkreilil, że jego deiegacja głoso­
wała ~rzeclwko propczycji indii 
6latego, it nie uwUa 6na za ~łusz. 
ne rozpatrywanie tego punktu w 
oderwaniu od Problemu pows!ecl'l­
nego i calkówitego totbrojeńia , 

Kl'Jhlisjl. OgÓlna NZ IłlecU4 

ta "J' I C- hlń w ONZ. W sprawie t~ J' rO'l.poczęteJ 2:\ bm. mlęd'l.ynitoac· 
" wel konferencJ ' w sprawie ~r"k­

igłoszohO dwa wnioski. Jedny m tatu )1DkoJowegD z NIemcami I 
wńioskodawcą była delegacja No- pOkojówego ro~wlązanla prolilemu 

Berlina Ulchoiln1ego oraz pl'&eelw­
weJ Zelandii, któtazapropońow~ł R st. wic ll-la sIę pro.woka.ćjODl wet-
rozpatrz.eńie reprezentacji Chin w Jennym. 
O· N"'. Z:.a limieszczeniem tego punk- Wśród delegatów reptHenluJ_-

LM cy~h Amerykę, Europę, Azję I 
tu lłÓ8owa.'ło 15 państw, a 5 wstrzy- Afl'ykę znajduJe się 1.0·ÓSl)\jIl • .-a 
mało się 00 głósu . Ze śwej strony deleg-acJa polska na enle ż wlce-
Z'w" 1"1.' e- k n-dZI'M'-i ż-+łOsił pto,"",zv_przewOdt\lc"",cyln SwiatóweJ Fe­

'ł Cl.d """' '' pv" dera.cji ZWll\zków Zaivódow)'cb, 
ĆJłł W sprawie rozpatrzenia problc~ prtewtJdftle~ącym Centralnej B.a-

.... . i" Chtń ki . R pu d~' ZWią"k·ów ZawodowYcb w 
mu "przyWt'1\:en '" s ej e - Polsce. czlonklem BIura POlity~-
bll~ Ludowl!j należn)'"ch jej praw neł!O KC PZPR, l«nacym LoCJI­
W OŃŻ". Za p!'()p01.ycjl\ tą głoso- Sowlll.kim. ii U 

82,3 
12,1 
86,4 " 
65,0 lO 

Ś9," .. 
55,8 
41,5 ;; 
81,9 .. 

Zgromadzeniu Ogólnemu NZ: ...,łił­
czenie dO p6rt~ku dziennego flu~k 
tli .10 !agrO'iel'liu pokoju i bezt>lt­
czt!iistwa lń !ędZ~ńatćdowego .., 
~\Jifązku % Xlow~i planami agtłlS;/ 
!!! UtOny r1,Adu USA prztciW:kó to;!­
wl'llue3'jn~u tz~dcwi Kuby. Po ... 
dObną dMY:d~ f>Oajęto w ~praWił! 
))roblel'l'lu ~lgit>rsJdego. B I1ltol s !WHI o, 
w Sl'taW!~ niewl'l~ełnlatJia prtU 

. k il Obrady konferencji - tóctllee wało ., deleltllCli, prtecl\v -O ", a Aię w ~&li rohotnJc~ellll domu klu-
.... 'Stnytnałó się od głosu 10. bowegó 7.Oklad6w kablowycb 

n" .. d".kU"J·I· Ko- mlsj" Ógo'ln' " po~ , . Ob~rsprec" - . ta~a\l pt'l.cwódnl-
Pc.. J o o ..n CUlCY SFZZ, A-!(OSt\.nD Nóvella. 

itahówiła ulecie UI1'IIes~1lźenie na WSl'bd gof"ceJ OWAcJI zebranyeh 
..... r~ą· dku dziE!f'ln"m sp: rawy' rasi$.. przewo:lnlczą.cy tadzlccklch !:wlą­
t'" J . . '. • ~ków r.~wodowvc h, Wiktor Grl­
towskli'!j polityki rządll RepublikI .zlfi. wręczył l;utępnie A-lIfostlno 
POłud!'iO.Wi'>.AfrVk1łń~k!ej. Zal~rońo \ f'iovelli list .skiefowonr do Iron-

. . ". ..- . - - ' ' 1 ' k ' fhenc!1 pue1. pnewodblc!:RC,,!:O 
rownl~2: rozpatrzenie austr a t!· o-- Mady Ministrów Zwią711<u Radzlec-
WłOśklego sporu o Gótfią Atlygę, kiego, Nikit~ CIUu"cloWIl. ____ ~_' __ ~ ___ ~~~ __ ~ ________ a_7~<~ 

Klan powIat ,rerfllszy wykona obowlqzkoUJ2 dostoUlV? 
+ Radymno wysunęło się na czoło + Dębica i Przemyśl 
nie rezygnują z przodującej pozycji + Zółwie tempo 
utrzymuje się w powiatach: Strzyżów, JasIo i Gorlice 

Przebieg OboWiąZkowych 
dostaw w województwie rie­
atowskim nie tadówala jesz~ 
cze w peln!. Do 20 wrzęŚillfl 
na za,planowanych 28 tysięcy 
ton zboża skupiono dopier<J 
20 tysięcy ton. WykonaM 
tym samym roczny plan obo­
wiązkowych dl}staw zaledwie 
w 70 procentach. Aby wy~ 
równać powstali: zaległości w 
województwie rzeszowskim i 
wykonać roczny plan zgodn ie 
z zalożeniem, do końca wrzeŚ­
nia - trzeba skupować dzien­
nie około 500 ton zboża. To 
wymaga dużej mobilizacji sU 
i środków. 

Najlepsza sytuacja panuje 
w tej chwili w powiecie R:i­
dymno. gdzie roczny plan 0-
bowiązkowych dostaw tboża 
został wykoną.ny w 86 .4 proc .. 
w Dębicy - 801 ,9 proc" w 
Przemyślu - 82,3 proc. z pod­
kreśleniem, że w powiecie 
tym notuje się od kilku dni 
pewnego rodzaju samouspo­
kojenie. Niezłe rezul ta ty uzy­
skał powiat Nisko 81 ,1 
pro<:. planu rocznego, Jaro­
sław 79,9 proc., lA!żajsk 77,8 
proc., Lubaczów 77.2 pro<:. , 
Kolbuszowa '711,3proc. 

W da lsly m ,Ciągu obcwiąz­
kowe dostawy :lajgorzej prze­
biegaj ą w powiecie strzyżOw­
sk im , gdzie plan rcczny wy­
końatlo zaledwie w 47,5 proc,. 
w jaSielskim - 53,2 proc., w 
gorlickim - 54.5 proc. Mielec 
wykonał roczny plan w 54,7 
proc., Sanok w 55.8 proc .. 
Rzeszów 59,6 proc.. Ropczyce 
w 65 proc. Jest tu za tem ba r­
dzo źl e. 

Przy czyn tego stanu n:~C%y 
trzeba szukać przede wszy~t­
kim w liberal izmie, jaki ce­
chuje niektóre prezydia rad 
narodowych. Swiadczy o tym 
bodaj przykład Sanoka, gd!le 
do 19 września br. nIe przy­
gotowano ani jednego wrllo~ 
sku karnego na rolników 
ociągających się z wykońa-
niem swoich obowiązków. 
pcdczas gdy plan ro<:zny jest 
tu poważnie zagrożony, P6-

dobnie jest w Strzyiowie. · nik6w Prezydium PRN, 
Przygotowano tam zaledw:e 20 pracOwników GS na tym 
5 wn,iosków karnych. W dal- tE!l'el'lie hi~ wywiązało 8i~ 
szym ciągu w niektórycn po- również dotąd że swoich obo-­
wiatach nie przeprowadza się wi'ązków. Nie też dziwńego, 
rozmów z zalegającymi rolni- że poWiat mielecki ma taM: 
karni , nie wyznacza się ner duże zaległości w obowiązko­
wych terminów i nie pilnuj~ wy ch dQstawach. Nawet prty· 
si ~ ich dotrzymania. Kierow- słowie ludowe mówi, że ryb~ 
nićtwa zakiad6w nie zain te re- śmierdzI od tIOWY" 
SOW~I)1 ~ię do tej pory w jal<i Wydaje się, Ź€ kluby rad­
sposób pracownicy dojeżdża- nych powinny tej sprawie 'N 

jący ze wsi, pOsiadający wła s- najbliisz,ych dniaoh poŚwięcić 
ne gospodarstwa ro!ne - wy~ specjalne narady. Obowiązko­
konali swOja obowiązki wo~ we dostawy, to także ą,ktual\)y 
bec państwa. Jak wynika z temat zebrań podstawOw ych 
analizy te właśnie gospodar- otganl~acji PZPR i kół ZSL. 
stwa ciągną plan do tylU. • .. • 
C;za5 najwyższy na te sprawy Skup zboża w~lflorynkOwe~ 
twroclć uWagę. go przebiega w sposób hie-

Nie tylko zaklady pracy po- dostateczny. Na plan 53 tysię­
winny zrobić porz~dek pod cy ton skuplol'l<> dótyChczas 
tym względem na swoim po- 23.548 ton. Najlepiel skup tb-:l­
dwórku. Skandaliczne wpro.t ża woll'lOrynkowego prz~bie­
wypadki spotkać możną, l w ga w powiatach: Radyml'lO 
niektórych radach -narodo- Leżajsk, Przemyśl. 
wych. Posłużymy się tylko Najgotsze rezultaty uzyska­
przykładem z powiatu mieleC-I ły powiaty: StrlYżów 34 proc., 
kiego, gdzie z obowiązkowymi Sanok 40 proc., R:ile8iów 4(),S 
dosta wami zalega 47 radnych \ proc., Ropczyce 38 pro<:, I tej 
grOmadZkich rad narodowyQh, sprawie trzeba żateM po'1Vi~" 
l! rlidl'lych Powiatowej Rady cić maksimum uwagI. 
Narodowej, a także 5 pracow- (łI) 

Ultrasi opanowali 
stacJ-: telewizyjną w AlgierII 

PAR'y';<; 
W czwartek o godz. 20 cza­

Su lokilInego, Organizac ja 
Armii Podziemnej prlerwała 
niMcUlkiwanie program te­
lewlt.ji w AlgiE'rze. 

Grupa uzbrojonych uŁra­
sów ubranych w mUll1dury 
wojskowt>, wdarła się do te­
lewizyjnego ośrodka . tran;­
misyjnego w Cap Matlióu po­
łożonym w odległośd okolo 
25 km na wschód od Algie­
ru, Po obezwładnieniu straż~ 
nik6W i techników, napaśtni~ 
ey :tajęlI stację na<lawczą i 
usikodzlll lnstab.cję. Korzy­
stając z przerwy w nadawa­
niu programu telewizji al­
gierskieJ, natychmiast ode-

7.wała się tajńa staćja na­
dawcza ultrasów !rancU9kich. 
Program \lltrasow~kiej stacj I 
nadaWCzej trwał Okolo pół 
god:O:iny i zakońCZYł się O 
20,30 czasu lokalnego. W au­
dycji wygłosił przemÓWienie 
skazany na karl: śmierci byŁy 
generał francuski SaJan. u­
świadćt1ł 01'1, ii: wSa)'S(:y Al­
gierczycy winrli uwaiać s;~ 
za zmobilizowan:yćh prze­
ciwko gen. de Gaulle'owi. 
Cen. Salan wetwał ludnośt: 

"Pamiętniki inżynierów" 

nowy ltonkurs lIPolityki" 

Algierii, aby w goązinaeh wie 
ctornych wzi~ła ti<iZiil 'iW de~ 
monstracjj przeciwko polityce 
rządu franCUSkiego. Speaker 
podziemnej stadi nadaw<:zej 
zapowiadając przem6wienie 
Sala na, hazwał go dowódcą 
OAS w Algierii 1 Frańcjl.. 
Prócz Salana podczas 30~mi­
nutowej audycji wygłosił 
przemówienie były generał 
Paul Gardy. również skatIlny 
na karę śmiercl za udział w 
nieudanym puczu algierskim 
w kwietniu br. Ośwlądczył 
on, iż OAS "pck aże wkrót~, 
że reprezentuje cały nar6d". 

Uczestnikiem konkursu może być każdy inżynier nieza­
leżnie od miejsca zatrudnienia, stanowisk8 itp .. który na­
deśle w t erminie do 1 maja 196 2 r, na adrf'~ l'E'da kcJi tekst 
pamiętnika wspomn i eń, obejmuj ąc ych relac k osobistą z na j 
ciekawszego okresu swej pracy zawodowej i społecznej w 
latach 1944-1962. • 
Objętość pamiętnika (lub jego fpgmentu) dowoln'ł, 
Na nagrody redakcja przeznacza 100 tys. zl. 
-, " -iał na gród pr7.ed ~ tawia się nastepu.;ąco· 

T nagroda ~o t.ys, 7 

I1 nagrod <l 20 tvs, 
II I nagTod a l O t,·~. 7.1 , 
oraz 2 wyróżnień po :; tv~, 71. 

~ajciekawsle teksty będą drukOW i: 11 n 'n l em ach "Polity­
ki '" oraz wykorzystane w pUblikacji książkoWE'j , 
Szczegółowe informacje w · num€ł'ze - 3B ,,Polityki". 

Generał Gardy zakończył 
swe przemówienie apelem do 
ludności, aby wzięła udział 
w seri! manifestacji na rzecz 
Algierii francuskiej. 

Przed opanowaniem przez 
ultrasów telewizyjnej stacji 
nad awczej . eksplodowało kil­
ka bomb plastykowych, kt~:,e 
uszkodziły 5 wież t.ra.nsmisyj­
nych. 

Po spotkaniu R._u_sk 
7 u_. 

Gromyko 

nadzieje na przyszłość 
NOWY JORI{ 
Jak jl.l~ ItlfCirmowaliśń'1y, w czws.rtek: w godzinach wie­

czorrfych (czasu- warszawskiego) odbyło się pierwsze spot­
kanie amerykańskiego sekretarza stanu Ruska z r adzieckim 
rninistrem spraW 7.agranicznych Gromyką rozpoczynające 
sćrię wśtęPńycl'l negOcjacji mlę6iy Wsch oderh a Zachodem. 
c,wartkowa konferencja trwala cztery l piJł godziny. 

Po rozmowach minister I że minister Gromyko i sekre-
s'praw tagtanlczfiyćh ZSRR tan stanu Rusk przedysk~to­
Gromyko oświadczył m. in. wali "wiele prGblemów inte­
d ziennikarzom, że dókonanl) resujących oba kraje, w tym 
interesującej wymiany pog!~- rÓwnież problem Niemiec i 
nów i ustalono, że następ[l~ Berli na. Rozmowy toczyły 51ę 
spotkanie Odbędzie się ~' w atmosferz:e przyjacielsk:ej 
PI7.ys:r.lym tygodniu. i robOCzej". 

Wysoki funkcjonarIusz a- Jak poda je agencja Reute-
Mt>ńrlf SUm -dtl~gat Tu, tnNykańsklego Departamentu ra, powołując się na dobrze 

nezjł WjJbronll p1'z~WOdnićl4- Stanu Carl Rówan oświad- poinformowane koła dyplo­
:::yńt X'VI ,;e~3i ONZ. czył h8st~Phie dzień. nikarzcrr., m a tyczne, czwartkcwe rozmo­
--............. ' .. ' -~=-...... _----~~-~--_.:...:.:.......~~~...-.'-'-.-:....:.....:. wy "nie ueunęły wpi'awaz~tI' 

OZ-d kong' Ijsk"1 różniC w poglądach ZSRR i 
~ ~. USA na najważniejsze pro-

blemy międzynarodowe, nle-

postanowił położyć J<.res ~~~1 ~;~~~~~:a~~j~ 
• • K'" ł· rOkują dobre nadzieje na lece'll a angl przyszłość jeśli chodzi o kon­

LONDYN rezultatem "mach inacji za-
Wydarzeniem dnia jest de- chodnich impe.ial istów"; Do­

cyzja rządu k01,?gijskiegc, któ- kładny przebieg dyskusji nie 
ry post~nowił położyć kres jest znany, gdy.!' zebranie od­
secesji Katangi "swymi włas- byłO się puy dtzWiach umk:-
nymi środkami". Oficjalny niętych. 
kómul'ltkat donosi równIeż, że 
premier Adoula zwrócił się da Generał Mobutu zwr6elł iię 
przedstawiciela ONZ w Kon- za póŚrednlctwen1 rot.głośnl w 
go dr Sture Linnet'a II pis- Leopoldville z uroczystym 
mem. VI kt6rym wyraża jak apelem dó swych towarzyszy 
najdalej idące zastrzeżenia ort' broni z Katangi w;;ywając ieh. 
~iązku z p~'tozumieniem by odmówili posluszen8twa 
podpisanym Ostatnio między europejskirfl l'IaJemnlkóm i 
szefem delegacji NZ Khiari wstrzymali wSze!kle dt iałania, 
1 samćtwańcl'!yrń pretyden- Mobutu podkreśl!ł kon!acz­
tern Katahgi Cwmbe. ność zjednoczenia wszystkich 
Wszyśtkie siły . kongijski!! s-ił kongijskich w celu prty­

znajdUją si~ w stanie pogóto. wrócenia porżąd.ku . Równ')­
wia. cześnie Mobutu wezwał ioł· 

nieny narOdowej armil kon-
Decyzję rządu kongijskiego gijskiei, aby byli eotowi do 

poprzedziło zebranie izby lIIe- -wykonania wszys tkich powie­
putowanych w LeopOldville. 
Premier Adoula, m inister rzonych im zadań. 

takty między Wschodem a 
Zachodem. 

Siruaher liRO 
zwyclęzył W międzynarodOwym 

konkursie spadochronowym 
• RI8slowle 

w Rżeelowle n. lotnlslru Ja­
sionu rozegrany z.ostilt wczoraj 
m l ~dzy narodowy klJ nkuts spad~-
chronowy o nagrodę Kómltełu 
WoJ~wód,-kiegD PZPR. W kon-
kursIe tym śt.Brtowalo as sp.ad.o­
ChrOMiany JUioslawll, Niemiec­
kiej Republiki Demoltratycmej i 
Polski. 

~'ilmo te najlepsEy skok dnJ! 
wykotUid zawódnlczka warszaw· 
ska, aktualM :"!l ..• tnyńl polsld 
M~rla Pucha r. w punktacji ogói­
neJ konkurs wygrał Niemiec 
DI~tier Slrueber z Lips,ka, wy­
przedzajlIc poJ.aków Boleaława 
Gargałę z RUHuWa i Marcin .. 
Jaxę RoteM z Aeroklu.bu Wroc­
ławskiego. 

spraw wewnętrznych Gbeny~ Mobutu zwrócił się rÓwnIeż 
i minister spraw zagranicz- do dowódcy sił Katangi pul-
nyeh ~mboko omówili kownika Moke żądając, by Adena uer 
problem Katangi. Deputowani podt><>rządkował się dowódz-
kongijscy podkreślili koniecz- twu armil kongijskiej. chce być 
ność zlikwidowania secesji Według krążących pogłosek I 
Katangi w rat!e potrzeby si- generał Lundulll. dowódca p' O raz czwarty 
tą. Członkowie parlamentu wojsk kongijskich w Stanley- \ 
stwierd~lI równIeż, h śmierć ville ma. wkrótce przybyć do , r.ia-OC erzem 
Daga Hammarskjoelda jest LeopoldvIlle. R ł 

------~--------- BONN 

Odpowiedź N. S. Chruszczowa I "Adenauer - ' jak się wy~a-
Je - nadal Ł uporem I zaclę­

na U.t uCJ:esłników kOhferencii belgradzkiej .a ścią walczy o to, by po raz: 
(Cląc dalu,. le IW. 1) LI,t ,terów delegacji na beJ' czwarty wstać kanderzetn 

,rau.'ą konferenCję paó,tw nie- NRF" - pi sze bońsk i Kores­
LWiększające 
kraju. 

bezpieeZeńltwć Uaglażowanycb .kierDwany do> poncient agen<.ji UPI. W prze-
premiera Chrus<czcwa wyraża I mówieniu wygloszonym na po-

Premier ZSRR ""'7fuiJ . za­
dowolenie z tego., 12: obron­
ne posuni.ę~ia rządu radziec­
kiego zasadniczo zostały wła­
ściwie żroZUmiane przez sze­
rckie kola opinii publicznej 
w wielu krajach. 

LIsty podobnej treśr:ł wy­
swsowano także do innych 
szefów państw i rządóW , któ­
rzy brali u<lzial w konferen­
cji państw niezaangażowa­
nych i podpisali list do NUtity 
ChrlIsz.ezowa. 

jak "'Iadol'llo, ?OniepokoJeuie z f k '. I 
pOWOdu pogorszenia się sytuacji siedzeniu ra. Cli par amen-
mJ~"'tynarodow.J I moiliwoścl ' tarnej CDUfCSU Adenauer 
wojnyv oświadczył., iż konstytucJa 

UczeitnJey konrerencJI zwrócl- N,RF' 'd" tnl . 
li .Ię do ulnteresowanych wleI- me przewl uje lS enla 
kich mocarstw z prOŚbą o wzno· funkcji "kanclerza tymcza~ 
wienie i pneprowadzenle roko- wego", tm. sprawuj ącego wła­
wań, które uwolnłlyhy świat o .... dzę przez okres krótszy nUt 4 
~roźby wojny. KonterencJa heI- , .-
ł!radzka zaap~lowała w !zczegól· I&ta, on zaś IUe da SIę na­
no'el o ro"poetęel. be2pośredniCh klonić do postępowa:nia wbrew 
rokowań ml~d"y premierem konstytucji. Tym samym ka.n-
ZSRR a prezydentem USA. Ad d ł d ~ 

Szefowi. deletac)I wyrazili clerz. ,ena.uer a. O z!o~-
pnekonanle, Ił rokowanI .. porno· mleDla, l.Z rue zamierza - Jak 
g" znaleźć wyjście l! o,hecnego sugerowano ustąpić po 
lmpuu oraz pozwolą światu I . C Er 
lud,kości ;,yć I l!raeować dla pe\\!'I1YTO czasIe na rze z -
azc.ę.;cia 1 clobroll;ytłl. harda. 
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Rozmowy z artystami 

Z Marcelem Marceau 
... o pantomimre, p.olskim pochodzeniu PieJfota 

o rodowodzie • 
l 

Siedzi -przed nami jeden znajbardzie; fl1.!cynują­
cych artystów, $lynny franctLski mim - MarceL Mar­
ceau. Gdy mówi. błądzą po stoLe wyraziste dłonie ar­
ty"ty, dopowiadają słowa: nadają tm niepowtar zaLn'll 
,,,n.s artystllcznej racji. Pantomima jest sztuką wieL­
kiego, wyrazi.stego milczenta, jest teatrem gestu, cza­
sem tańca. zawsze zjawiskiem na wskroś wetyckim. 
DoOrze się rla!o, że MarceLa Marceau zobaczymy na 
Ke1'I4ch Wrocławia, Krakowa i Warszawy. 

- Jestem w Polsce po raz cia. Osobowość Bipa wy-
pierwszy mówi pan wodzi się z niemych fil-
Marceau. - Bardzo się cie mów Chaplina. Prawa fil-
szę z przyjazdu do wasze- mu i realistyczna. a prze-
go kraJU, przecież oba na- clez poetycka. technika 
sze narody łączY tradycyj- sceny odgrywa w jego mi-
na przyjaźń. Wiem o tym, modramatach duża rolę. z 
~e Polska jest krajem. w tym, że w przeciwienstwie 
którym pantomima ma dłu- do realistycznej materii fil 
gą historie, dziewiętnasto- mu i normalnego ~atru -
wieczny Pierrot jest prze- mim gra przedmiotami 
cież polskiego POchodze- "niewidzoialnyml". Np. Char 
nia._ Załuję tylko. że mo- lie Chaplin gra przedmio-
je tournee po Polsce hę- tarni realistycznymi wio-
dzie takie krótkie. dąc ideę do uo~ólnienia. do 

- Będę dawal w Polsce sW0istej abstrakc.i!. nato-
dwa rOdzaje pantomimy. a miast Bip ~ra abstrakcyj-
właściwie, dwie c;u:ści nymi przedmiotami i z ab-
spektaklu tradycyjną strakcjl wylania reallstycz-
pantomimę z utrzymaniem ną Ideę. Tym samym Bip 
stylu już klasycznego i pan odszedł w jak,mś stopniu 
tomimę poszukiwań. której od reguł pantomimy kla-
bOha terem jest BiP. Pier- syczneJ. nie unikającej 
rot współczesny poddany "przedmiotu". 
ciśnieniu współczesności. - Można wSzYstko wy-
współczesnych realiów ży- razić bez słów. może dla­

tego teatr pantomimy jest 
pokrewny 'sztuce baletu. 

Odpowiedzi 
działu poezji 

Mim wyr8~a 'różne uczucia 
i różne sytuacje. Satyra, 
dramat, tragedia. te wszy­
stkie uczucia wyrazić moż­
na gestem. Chodzi mi o 
,gest realWyczny. ale nie 

Bipa 
naturalistyczny, gest wz0-
rujący się na naturze. Ma-' 
larstwo też odgrywa dużą 
rolę. ale nIe zasadn~, 
tak samo jaJ<: pantomtxua 
może odbywać się bez sło­
wa. a nawet muzyki. gdyż 
gest mima sam w sobie 
jest muzyka. Mim rysujo 
swoje postacie. podpoWia­
da tekst dla wyobraż::!1 
widza. Mim stara się stwa­
rzac wizje życia. umowny 
obraz stosunku cZ.lowieka 
do tzw. przedmiotów mar­
twych. Bip. rzemiesl:1ik lub 
groteskowy poeta. lub ma­
larz. sportsmen. itp. ' jest 
ukazY'Nany w wleculYm 
kon!likcle ze sw:)ją pra­
cą. ze swoim otoczeniellO. 
Bip to konfl'kt ukazywany 
i rozwiązywany w spoSÓb 
współczesny. 

- Mój teatr powstał w 
roku 1947 w Paryżu. a za­
łożyłem go po występach 

w zespołach Madeleine Re­
nault i Jean Luis S<1rrault. 
pragnąc kont.vnuować po­
stać Bipa. Pierrota w peł­
ni współczesnego. Jestem w 
Polsce z czp.scia zespołu, 
część próbuie nowy pro­
gram w Paryżu. Jestem 
ciekawy reakcji pOlskiej 
publiczności. wiele bowi('l'Yl 
słyszałem o Jej wyrobieniu 
i znajom05cl sztukI... 

notował 

WIESLA W RUSTECKI "Ce-zary ... : Piszecie: ,..serc.- -­
zaćmiło, dusz~ M..i!ł..iJ: okryta, or.:n:·m'" 
no, cicho. mog;la Nast,óJ latal­
ny, wie !"S z nie lepszy. I w jed­
r.ym i w drugun brak allotenty'!7.­
nośc l. Lepiej porzucić v ~ san '. e 
""leNzy \.o t um.opoczuc:e się 
zmieni. 

CZESLA W PIOTR KONDRACIUK 

".JaD. T<>m": Gdy pisze slo: wier­
nem stroiic7my·m I rymowanym. 
nalety przestrzelać' z.asad- wer­
!)TUkacH. dbać o rytmLke I m ... 
)OOI'l wiersz.a. ..Zbiór plonów" 
jest tych cech zupełnie POZbaWIO 
ny. Pozbawiony Jest zreszt" takte 
innycb warto6cL Nle akonysta · 
my . 

Ob. Edwarll Be><:bnak: Pros1my 
o wyratnlej.ze. ezyteln!ejs'e "~ 
kop1sy. Z nad""umych trud 10 "a rl\ 
slo; zorientować w Wasz)'eb 
motllwośclacb. 

Kuba R. - ~1SłWI W owej 
salyrycznej baUad2.1e pon<>r7ek~ł 
PAlI. sobie aŻ mUo. Narzel<.an la te 
trudno jedna k uznaĆ ta 51 u,zn" a 
w wiersz.u trudno dostrze"! wa­
t->ry artystyczne. Nie skorzyst.a­
my. 

"Przypadkowemu ezytelnlł<owl 
Nowin": Napisa~ Pan niceczeczny 
I Obrażający Ust I oczywiscle "Uł­
pomnl.ał" 81ę podpIsa ć. Radzi Pan 
bym rwróclł pi"nlądze temu. ktc· 
mi placl za ocenę wiers,y 
bym braI przykład z .. ocenici ..... 
lA" wierszy "Nowej Kultury" to 
może wtedy się czegoS n.auc.'o;. 

Wgryza się W usz~ 
zgrzyt coJzienny 
życie tnie pilą 
kloc potężny 
czekamy chwili 
gdy się ściemni 
by dalej szukać 
przeżyć sennych 
w trocinach czasu 
grzebią dzieci 
z rumianych twarzy 
radość tryska 
i.coraz jaśniej 
jes.t na świecie 
coraz piękniejsza 
życia Przystań. 

Na odwrocie koperty sugeruJe 
Pan. ~ jest członkiem · •.• sp'llu 
"Nowej Kultury" . Wszystko te dla­
tego. że jestem Jakoby nle'deCY-1 
dowany w swoich ocenach. NI~ 
wiedziałem. Ze redakcja .. Nowej 
Kultury" przenIosła sie do Rze s zr,.. 
wa (ja k wyn Ika U! stempla poe t­
t"wego list nadano w Rzeszow!e;. 
Mogę Pan.a pocieszy/: - jeżell je­
stem niezdecydowany w ocen !e 
wierszy \.o mój sąd o Panu jest 
Ulp~nle zdecydowany. .. .... a. .................................... ~ ...... ... 

"O program świeckiego wychowania moralnego" 
Do podstaWowYch zadań 

szkoły nal~.f wychowanie 
mlod7Jeży w moralności socja­
listycznej. Zadanie to jest 
jednym z naj trudn iejszych w 
dziedzinie wychowania i przy 
jego realizacji niejeden nau­
czyciel napotyka na wiele 
trudności. 

Aby je uS;.Jnać, a przynaj­
mniej ograniczyć do minimum 
~,r7.eszkody. Towarzystwo S'lko 
ty Swieckiej I Instytut Wy-

. dawniczy "Nasza KsIęgarnia" 
)rzystąpi!y do wydawania sze 
regu p::ac pod o261ną nazwą 
.. Biblloteka Wychowania Mo­
ralnego". Autorzy I wydawcy 
tych prac postawili sobie jako 
[(łówny cel dostarczenie nau­
"cyc;",lom I wychowawcom ma 
terialu do uzupełnienia Ich 
własnej wiedZ"J w tym zakre­
s ie oraz do budowy progra­
mu wychowania w duchu s0-

cjalistycznej moralności na 
użytek szkoły cz; innej pla­
cówki wychowawczej. 

Jnko pl~ tom tegoW7 

dawnlctwa ukazała się w osta 
tnich dniach na rynku księ­
garskim książka Bogdana Su­
chodolskiego pl "O program 
Świeckiego wychowania moral 
nego". Książka składa się z 
dwóch części. Zadaniem pierw 
szej z nich jest - jak pisze 
sam autor - analiza różno­
rodnych znaczeń, jakie pOję­

cie świeckiego wychowan :a f 
jego program uzyskiwały w 
ciągu histo")'cżnego rozwoju. 
Wynika ona z pilnej potrze­
by pog'ębi~nia l usprawnienia 
wspólc::esnej działalności pe­
dagogiczej w zakresie wycho­
wania moralnego". 

Suchodolski przeprowadza 
tę analizę w sposób bardzo 
przejrzyaty. wprowadza ład I 
jasność do podstawowych p<>­
jęć związanych z wychowa­
niem w duchu św;eckiej mo­
ralności. Po jej przeczytaniu 
czytelnik: przekonu ie Się. jak 
wiele nl-eporozumień termi­
nologic'znych na~romadziło si~ 
wokół określenia ..świecki", 

stosowanego przez różne sy­
stemy wychowania. Jego wy­
Wody doprowadzają czytelni­
ka do przyjęcIa sądu. że je­
dynie SOCjalistyczna kt:ncepcja 
świeckości wychowania jest 
wolna od zapożyczeń i uzależ­
roień od religii. Wprowadza­
jąc ład w pojęcia. daje Su­
chodolskl czytelnikowi pod­
stawę do precyzyjne~o myśle­
nia, co z k'Jlei warunkuje 
świadome i skuteczne działa­
nie wychowawcze. 

Na drugą część książki zło­
.żył się opracowany przez jej 
autora projekt programu wy­
chowania moralnego w szkole 
polskiej, wyprowadzony w lipo 
sób konsekwentny z zasad 
materiaU'!:mu historvczego l 
pedagogiki socjalistycznej. Su 
chodol~ki. kreśli tutaj bardzo 
sugestywną i porywającą wi­
zję wychowania moralnego. 
które w:nno dać w wyniku 
Judzi orioow!edzialnych Z~ 
~wiat. w k ~órym żyją I który 
tworzq. Akcentuje on tutaj 

mocno znaczenie Wiedzy o rze 
czywistości społecznej I czYn­
nego angażowania sie młoo"­
go człowieka w życie i prac­
społeczeństwa. niecO mniej 
uwagi poświeca moralnej 
stronie stosunków mit'Clzy po­
sZC7.ególnymi jt'Clnostkami l 
grupami. To zagadnienie znaj 
dz ie szersze naświetlenie w 
następ:1ych tomach wyżej 
wspomnianego wydawnictwa. 

Ksiązka Suchodolskiego win 
na znaleźć się w reku ka7:dp.-· 
go nauczyciela i wychowaw­
cy. który pragnie realizować 
w spo.~ób właściwy 1('11''' zada­
n ie wychowania m{odzle~ w 
duchu moralności socjal isty­
cznej. Winni ją przestudiować 
szczególnie or~an;zat(>~ te­
gorocznych konferenCji rejo­
nowych dla naJczvcieJI. któ­
rzy przewidUją jako głf-wną 
tematykę tych k O!1 fe renci i 
sprawę '\'lY'chowan'a d zil.'<: i i 
młodzie~ w duchu socjali­
stycznej r1'\<'ralna;Ci. 

FRANCISZEK SWlDER 
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SAN POD ULANOWEM N lezwylde to poiącz.enie 

słów: fundament szczęścia. 
Przeciei szczęście wyobnża­
'TIy lIObie jako coś zwiewnego, 
nieuchwytnego, jakże w!ęe 
mówić o fundamencie-symbo­
l trwal"śd? 

II~ 

• 
PROBLKMEPOKI 

Autor • .złego" Leopold Tyrmand, uciął sobie a.tatnlo 
więks'Ży flirt z MelpomelUl, w wyni'ku czego narodZ1ła się 

komedia w 3 aktach pt. "Polacy, czyli Pakamera". 

Sztuka jest og6lnonaro<łowa w treści i bardzo warszaw­
ak. w formie. Po:z:a tym jelt także aluzyjna, a wtajemni­
czeni chwa14 aię, te znają iywy prototyp jednego z jej bo­

haterów, red, Majerańskiego - dziennikana - patrioLy, 
'NSp6łpracownika organu prasowego "Duch. Warna wy", Dra­
matyczny 'konflikt komedU narasta wokół nie bagatelnego 
problemu: zreperujll centralne ogrzewanie, czy'· nie zrepe­
rują? 

."tAJ Z ZAMKNIĘTYM POKOJEM 

Zafascynowany rozwojem współczesnej techniki Leszek 
Kołakowski napisał scenariusz filmowy pt. "Wygnanie :lo ra­
ju", w którym Adam i Ewa tyją w nowoczesnym Juper­
kom!orci~, Rolę biblijnego zakazanego owocu spełnia jeden, 
jedyny zamknięty pokój. Nietrudno domy'Uć ai~ te zaku 
wchodun1a do niego działa podobnie, jak zakaz objadania 

"<owa wiadomości złego 1 dobrego. 

I")WÓCH p AN()W I RĘKA 

Coś niesłychanego! Coś nieprawdopodobnegol A jednak' 
tak. Sławomir Mrożek napisał now, sztukę teatraln", jedn0-
aktówkę pt. "Strip-tease". 

Wystawi ją, wltrótce teatr Współczesn,. w Warszawie. De­
koracji autor domaga się nader skromnyCh: "Na scenie ko­
nieczne są, tylkO dwa krzesła", Obaada aktorska też nie wy­
nukana, stanowią ją: Pan I oraz Pan II, ,.identyczny jak 
Pan . l, również z teczką" oraz .. nadnaturalnej wie.lko&cl 
Ręka". 

Treści "Strip-teasu" nie zdradzam,., teby nie psu~ wra­
ż~niaprzyszłym widzom, a także dlat.ea>, :ł.e .. Ostatecznie 
"Ie wiemy dokładnie o co chodzi". B. 

MOłll leopard b~dzie p4..tn~em 'lullette Greco ., tMWJIm 
Iłlaie ..M4Ielice" ( .. UrleC'zenie"). Fot - CAl 

Fcrto; Kope<' 

Na półkach 
księgarskich 

HEYERDAL T.' Aku-Aku. Ta-
jemnica Wyspy WielkanocneJ, 
"Iskry". 

Jest to książka naukowo-papu­
la rna. o Jed nym z na je lek a wszych 
mleJsc kulI z1e m skl eJ 
Wyspi.. Wielkanocnej, AutOl 
snuje domysły na temat pl'zod­
ków tego za kątka zwa nego "P<:?­
kiem Swiata", którzy pozostaWIli 

Chodz. .u o azczęsCle dla 
220 milionów ludzi., Drogę do 
,e go ideału nakreślono w pro 
jekcie nowego Programu 
KPZR. W ciągu 20 lat społe­
czeństwo radZieckie uczyr.i 0-
gnmny krok na drodze do 
komunistycznego spo9Obu ty­
cia. Dla uzyskania tego Mta­
tec1lnego celu niezbędny jest 
t~wały, mocny fundament w 
postaci odpowiedniej bazy 
materialno-technicznej, O niej 
właśni~ będzie tu pOIkrótce 
mowa, 

Nierzadko spotkać się moż­
na z poglądem, te komunizm 
oznacza zrównanie w spoży­
ciu. Jest to pogląd ograniczo­
ny i błędny. W ~poce komu­
nizmu istnieć będzie rrecz.y­
wiście równość w spciyc:iu, 
ale nie w tym znaczeniu, że 
wszysc.y będą spożywać te sa­
me potrawy, jednakowo \1bie­
rać się i mieszkać, Komuni­
styczna równość w spożyciu 
opiera się na powszechMj ob­
fitości prze,dmiot6w kon~ump 
cj!. Istota równości polega na 
tym, że wszyscy całkowicie 
zaspokajają swoje indywidu­
alne potrzeby,- niezależnie od 
kwalifikacji i wydajności p"­
c,.. Społeczeństwo nie będz!e 
już mierzyć pracy 1 potrzeb: 
ludzie będą świadomi, L 'PO-
łeczeMtwo bogate. . 

Czy mocina jednaolc os1un,~ 
taką obfitość dóbr? 

po sobie monumentalne Uibytki. _ Wystarczy. wyobrazi~ 10-
~wladczące o OSiągniętym pcz ... 
nieh wysok.lm Btopn>u cywiUoZa- bie, ,ak szybko wzrasta Ucz­
eji. ba ludności, Wystarczy po-

GRZYMALA - SIEDLECKr A.I myśleć o tym, jak bezgranicz­
NiepospolIci ludzie w dniu swoim OP. •• ludzkie potrzeby 
pownednlm, Kr"'kó.... Wyd ..... OlI- .... 
ctwo Literackie, stwierdzają przeciwnicy kG-
Są to wspomnienia autora ° wcp61 mUnlZlDU _ ab,. prz.e,kona~ 

czesnych mu wybitnych posta- i _,_ ,_--"-' ... j 
ciach zaani:azowsnych w śwlec;e S ę O =eau~ :z:auan a. 
pióra. pęd,:1.a I liry. Kompozycyj-I A jak jOllt ... l'7.eCZywiatoł-
nif! materIał z.grupowano w 14 
rozdziałach, pOŚWięcając je koleJ- ci? 
no: Sienkiewiczowi, Sew~rowt. 
k$. Pawllcklemu. Lubows!<lemu I 
Zaleviskiemu, Wey"enhottowi, K. 
Tetmajerowi, Wysplańsitiemu 
J. StaniSławskl .. m.u, Rydlom I Pa­
derewskiemu. WokÓI centralnych 
poat.acl przewija .ię ,alerl. mniej 
lub więcej znanych ludzi z środo­
wisk: llteraeklego, aktorskleeo 
naukowello i poll tycznego, 

KOZIKOWSK..I JL: H.1ę<hy pra .... ., • pl.'~ 1trak6_,· Wyd ..... 
Literackie. 

Wydobyt.a " I.muca pr-z.eszłoścl 
treść wspomnień o ludziach I 
czauch mlnlonyeb - ma tę prze­
wagę/ te w'lpomnlenl.a te nie wy­
dObyte S'I n. §W·;"tło duenne "u 
jednym r,l"em", Autor, wsp6lza­
łotyciel poetyekiej I:Mlpy ,.Czar­
tak" (1921-11930) gr-om.adlZił .ysł<!­
I1Ultyeznle .... wolnych od zajęć 

cbwtLadł m.a.tertał, tu: ~ Jeco 
śwletośel n1e adol.. ~yć 
szarzyzn. pr&esZ.toŚ(:l, lCslą:t.lt.a Ille 
jut zwykłym pamiętnikiem I for­
m" oc!bIec.a od pl'%eCiętDed ~ 
r.atury memorl.alowej. 

Oczywiście, ludziom epoki 
komunizmu obce będą nie­
rozumne, nieuzasad·niooe po­
trzeb,.: Ale i te uzasadnione 
potrzeb,. SIl ogromne: według 
obliczen raatieckicll ekonomi­
stów", 'r'acjortalny póZl.om spo­
życia w ZSRR (z uwzględnie­
niem różnic: klimatycznych i 
innych) wymaga wytlroduko­
wania w ciągu roku przecięt­
nie na l obywatela - 3~ -
70 m tkanin baw~łnlanych, 
2,5 m tkanin wełniM1yeh. 2 -
4 pa.r obuwia skórzanego 27 
-:- 33 kg cukru. 292 - 585 kg 
mleka l produktów mlecz­
nych, 73 - 9~ k, mięsa itd. 
Doda~ jeszcze trzeba do te-go 
przestronne mieszkania, wy­
godn,. traMpoM, dobre szko­
ły, wykwaHf!kowan~ oDlekę 
lekarską. I to dla kddego. 

Wilhelm Lichlenh8łQ 

o.obv; Ir-. , P4ItDC!. Młe~ akcji - tI:I1łt\OOn&1l 
1ok41 rem uf'CC1/1nll. 

IRENA (oglqda za..ttawionll ROlik, bawi Iłę kielin­
kiem): - Jak to ładnie % twojej .tronll, Pawełku, 
źU tD tn aposób pos!4nowil uczcić ft4&Zq .zóstq r0-
cznicę ślubu- TlI!.ko ty , ja... Para %akochanych_ 

P A W El. (pieki jej dloń): - Trochę romantyzmu 
2'4Wue przyda rię w malżeń.stwie. To tak, jak by ~ 
wpwicilo ho-i.c.U powietrze do dusznego pokoju.., 

IRENA (podnosi wolno kieltszek do ust): - Man 
rację_ SWleże powietrze._ Teraz będziemll mu.ridi 
mieć cora.z więcej świeżego powietr.zn_ 
PAWEŁ (ptUrZJI _ 1U4 zdumionll): - Co przez to 

myślisz? 

IREN A (patrzv w d4l, milczll przez dłu.t.t%q chwilę. 
wreucie mówi .tlumionvm glo.tem): - ZOIla winuo­
U>cIla ma dziś .erdecmte_ 

P A W El.: - Zosi4'! To b4rd.zo ladme % jej .rtronlł.~ 
IRENA: - Tttak._ Bardzo._ (~zllbko) Czy wie.;z, Pa. 

wełku, że Zońa doOrze w~ CCI to iellt malżri.tttDo? 

p A W El.: - P'rzlIpw1lCZ4m, Pr:ucid Jut Ał .cd4Ż1lłA 
'oZWie.łć.... 

IRENA: '- On« twierdzi, te teTCIz powinniśmll !.-''Ć 
bardzo ostrożni, .-łódmy rok -łUA.UUIG to twliklv­
tvcrAUp;q, okrew poł1/Cł4-

- Chwileczkę - spytać mo 
Ż4! czytelnJ.k - 2,5 metra weł­
n,. na mieszkańca rocz.nie -
tl ma wystarczyć? 

W odpowiedzi trzeba pod­
kreślić, że idzie tu o całą lud­
ność, włącznie z niemowlęta­
mi. Podane liczby opierają się 
na dokładnych badania::h. . . . 

W związku z opraeowanlem wie 
loletnl~ planu r-ozwc>ju gospo­
darki radzl~ccy MlIkowlOy "badali 
prOblem równ.iet 00 strony mot.­
li~1 produkcyjnych. Stwler-

Fundament 
szczęścia 

dzono, po pierwsze, te tródła 
ener·gIl, kt6re w najbliższym Cz.1-
ale udostępnione 7lOStanll I·udz.. 
kośel, SIl praktyc=1AI n.l.e do wy­
czerpanl.a, Obeonie 1)& k.a~e-go 
mlesaJkanc. Ziem.! przY3la~ »red 
nio e>koło I/lO kilowa ta mocy, 
Jest to l>ardzo niewiele I w 
zwlą.zll:U z tym występuje konie­
czn06ć ei~iej p.racy fizyczneJ. 
Jec Jednaik możliwe powir;ks.ze­
nie teio "uzbrojenl.a" energetycz 
n~o do 12!l kilowatów (1250 razy!) 
I to .tut w XX wieku. Taki po­
Liom prod·ukcjl energii upewni 
ludzkości dobrobyt nawet jcl11 
jej lIezebn06ć wzrOŚnie kUkadz!e­
męt razy. Podobnie kamaauJI! liII 
<\.a,ne w .. ·kresie motliwośel ' pro­
dukcji m.terlalów budowllllnycb, 
prodw..tów rolnych I apotyw­
czyeb. Iztucrmych twor:yw. 

Trzeb.. Ilu :llWrócić uwaię na 
niezwy·kle l/Itotnll olrollczne>;;Ć: ta-

maszyn ~u,ton......a.tyDl.nych. Be'! 
przesady można !>twierdzić te ra­
dziecki przemysł p'leżyw .. ob .. c­
nJe rewolucJę technicc"ą. Au~o­
maty.czne maszyny wypIerają In­
ne urządzenL'. twor z.a zu tonu tycz 
n .. linie. oddzIały, fabryki. J"ak..,ż 
rola pozo,staje człowlekow:! Lu­
d.zie bUdują I bujowaC będą n,,­
we autom ... , t y, linie automa.:.yczne 
s;.m::>e·zynne !()bryki. Prze· 
kawJ"c ciężk~ pracę fizyc!.na aCl­
tomate>m. człowiek Ulchowule d:a 
siebie nad zór. ren1onty . k0n,;tru' 
owanie nowYCh. i~szr,lR.' dvsko­
nóIszych. Taka zm:ana charakte­
:-u pracy! rosn3C.a :iwiadomo'Ś-ć 
~udz.l S?rawl. że praca starIle '51E: 
organiczną potrze!). ~,Io""eka. 

Dla kom.unlStYCz.n~go >p:.-sobu 
produkcji charakterysl;czn<! je;; \ 
wszechstronne op..anowan:e S1{ 

przyrody. Prz'ejswi.'!} się ono m. !n. 
w tworzE"n~l u sztuc!nych ma~erja .. 
łów o .,zada nyeh" up:z"jn'0 
własnościa Ch, W ZSRR bu. d iw:e 
rozwija się produkcja w.zeJklcb 
!!.Et\lcznych tWOl'zyw, Met31e, 
drewno, tkaniny Jedwabne i weł­
niane coraz ba 'dz.lej l>st<:pow~1! 
będą miejsca lepszym rrwter!a-
10m Iynt<!tyeznym. 

W roku 19'10 zakończy się 
pi~rws-LY etap budowy mate­
rialno-technicznej bazy Komu­
nizmu. W tym czasie ZSRa 
wyprzed:ti USA ni~ tylko w 
lic"zbach bezwzględnych, ale i 
w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca, Po zajęciu pierwszego 
miejsca w świecie ZSRR nie 
zwo1ni tempa rOlJwoju gospo­
darezego, Do r, 1980 Związek 
Rad:tieckl zakończy budowę 
materialno-technicznej bazy 
komunizmu. Powstanie wów­
czas możliwość praktyc:rmej 
realizacji komu n istycz.'1ych 
zasad pod~ału. Zamiary te, 
wymienione W' Progra·mie 
KPZR opierają si~ na 9Ol!d­
llym fundamencie nwkowych 
obliczeń. 

.k.I poziom wytw6rc:z06cl UZYlkd6 Prof. A. BIRMAN 
moina tylko w _runkach sp<)- _ .. 
lecznej Wł.aanośei łrodll:ów wy- dGkMr DUlk ekOIlOm!OIAl"v. 
twarzanl.a, przy &ospodarce pia-
noweJ. I me przypadkowo wlas-
rue w ZSRR p rod IlIlI:cj a "nerill I 
elektrycznej wzrosl.a w ciągu .. • 
ItBtnleh te 1M U .... lr.rom.!.. RzeszowskI 
Związelk Radzlecld. jego G-

bywa!.e-le stawiają sobie ujęte 
w projekcie Programu KPZR 
zadanie s:Lyhldego zbudowania 
kcmuni-unu. A materialno­
techniczna bau komuniunu, 
jego fundament, obejmuje pel 
ną ~lelcl.ryfikacjt: całej . pro­
dukejL 

Podsta'ln elektryfikacji, to l\>­
rowce, kopalnie i zasoby wodne, 
ol nas1;ępn~ enerSi.. atomowa, 
Jut obecnI .. poziom z,oopatnenu. 
I utytkowan,1.a energii el .. ktrycz­
" ... j jest w T.a.dzlecklm pr,,,.,.-nYŚI,, 
Uraay wyt;ay nit pr:zed rew<>­
lucj., • ~ razy ~y - W po­
rÓWNni.u II okresem przedwojen­
nym. Do roklu 19'11 produkcja 
e1\el'Vl elektrycznej 'WZJ'oś.nle do 
900 - 1000 ml1;"rd6w kWh rceL­
nie, Tran.spom kolejowy prze-. 
m~. liczne rejonyrolnL...,e SIl 
Jut obecnie w zna=ej mierze 
z~lekt.ryfU<owane i w najblltszych 
la~h p!'OC<!1l ten zosta nie za'koń 
czony. Tworzy się jednolltv en .. r 
eetyezny .ystem przesyłowy. Jed 
no .przesunlęcIe dźw~i NI tab­
licy dyspozytor.klej otworzy dro­
gę mlltardom kIlow.at6w ene-rell 
Z Moskwy do odległego o tyll~~e 
!dl OII'llet.r6w 5w1e-rc:UoW1lk.a czy 
TbWBL. 

• 
Istotn. ceeh~ rOZbudowy mate­

tlalno-teehnlcznej b&zy komunw­
mu j...t t.et tworzenie ayostemu 

numer 
u Współczesności" 

Zaintere~a1l.le 1ł46Zl(m _ 

je~wem, Ja..lcie lA/lIwołał 

Rok Zieml Rzeazowskiej " .. 
s!abni«, mi.mo iż l1ł6ume ObCM 
dll ..Rok"" m4mll jw: poza 
10 !>q. 

Plra.c _dCU po~więC4 -­
num . .t.~~m, ~ UtDClgi, • 
~~,,~~! cl.zienni.k4.rnf 
k:ra.;OWl/Ch ~ pe1lmOtciq p,.LIł­
niesie \O rezultacie 1W\De po­
%JIC;e 114 temat wojewódS1D&., 

Wkrótce (1 - 5, X.) u.k.4-
że się z okazji Roku Zie­
mi Rzeszowskiej lrPecjalnll 

nU1Mr "Wspólczesn-o.łci", któ­
ry będzie zawierał wiele inte­
.,.esujq.cllch pozycji literackie" 
i publicystycznych. Numer ten. 
będ.zie prze-dmtotem dyslcus;i 
na spotkaniach z crytelnika­
mi. jakie odbędą 114 RzeSWlL­
szczytnie redaktorzy ,. W spół­
czesności" i Gutorzy artyk u­
lów. 

PAWEŁ: - Jakid ozdunae di4gnozy_ 
IRENA: - Mau dziwnll zwyczaj ft4zvwania nu­

mqdrvm w.tzvrtkłego co tob~ w odpowiada. Ten kT1/­
tllcznll okf'e4 tD m4łteMt1Dłc tDCak me jut wymll­
słem Zo.rl, Gle Jtarq prawq. popa.Tt4 mnó6twem prZ1/­
kl4dótD z ŻI/d4-
PAWEŁ (patrzy 7ICI tonę bGdatDCzo, po czym wzru.­

nytNZJI 1'&mł0ft4tm mówi % lekkq iTVtacją): - Ire-nx.u, 
to przeciri tvlko akademick4 cl1/Skusja,~ Pra.wda:> 

A teraz pomllśl rpokojnie, ZQ.8ta7lÓw rlę /.. .. 
IREN A (przerllUXl mu ze zlośctq): - Powiedz mi, 

czll traktujesz mnie poważnie, czy jak małe aziecko'! 
PAWEŁ: - Ależ, kochanie ... Nu rozumiem co et 

się dzi..tiaj .ttalo! Ważysz każde moje slowo i wydaje 
tm .ię, że mepotrzebnie rię unosiu... 

IREN A: - Bardzo cię PTo.tZ4I, porz1d ten m.en.tor­
~j tonI Ntc Jeftcm tD lzJ«>le. tlllko_ 

PA WEŁ (rzuca serwetkę na .stolik): - W restau­
rac;t. tDI.em/ I.obichodzimll azÓ.ftq rocznicę 1lIL3zego ślu­
bu. Piękna. u-roczystość, którq star~z się zakłócić ja­
ktmi.ł głupstwami. Chciałem ci tlllko powiedzieć, że 
,ześć lOlt Ż1/jemll :De sobq dobrze i szczęśliwie, Tak, 
cZ1/ nie? 

IREN A: - Teraz z kolei mój mężu tek zabawia się 
w egzaminatora, tak? Czy pan profesor postawi mi 
dobry stopień? 

PAWEŁ: - Dotąd jer-cze nie sprzeczaliśmy się. By­
Uśmll bezgranicznie szczęśliwi, Zgadzaliśmy się u:e 
WSZ'!/3tkim co do joty. Sześć długich, dobrych l-at_ .;. 
zatem pytam clę jak rozsądnego c.dowieka,_ 

IREN A (patrzll nań SUTOWO): - Czy ja nie jestem 
TOZSq.dnvm czlowiekiem'f 
PAWEŁ (.rlZqc się 114 spoM;): - Nigdy w to nie 

wątpiłem, Ja się tytko o to Pll t alerr.... P y t a l e m. .. 
Teraz rozumiesz? Powiedz mi, proszę, co się ma zmie­
nit 10 .tWdmllm roku naszego małżeM/wa? 

IREN A: - Czy ja wiem? Pyta.sz tak, jakbym to 
ja tD1f!Ullaz!a ten siódmy rok malżeństwa ... 
PAWEŁ: - Ależ logika:" 
IRENA: ....;. Proszę. przeaf4ń % tA1 rwojq loglkq. •. "rą 
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my do Budapesztu - po­
wiedzlell na odchodnym. 

Kaźdorazowy pobyt w tyn 
mieście należalobv zalicz) 
do wielkiej atrakcji. Buda 
peszt - miasto wielkiej I bo 
gatej przeszłości. miastu nrn 
szło 20 teatr6w. Iłcz'1Vch ' 
bl\otek I muzeów - pozost~ 
wla niezapomniane wrażeni , 

\KORESPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER) 
przy tym opisie nie, Ip<' 

'Ób pominąć szczególów, kto 
re najbardziej zaciekawia l 
moje koleiankI. BUDAPESZT, obecnie 2-

milionowe miasto, to jak 
,dyby wielkie muzeum pa­
miątek historyc~nych, pomni­
ków wielowiekowej kultury I 
jedno z niewielu tego typU 
miast uzdrowiskowych. 

Ci, kt6rych ściąga tu senty­
ment dla historii, muszą po­
święcić ładnych parę dni na 
zwiedzanie licznych muzeów, 
teatr6w. pomników, katedr, 
zabytkowych budowli i zam­
ków, 

Z Góry RóUr>eJ. aeUerta I 
zamikoweJ rOLCląga sit: pr lled 
Ooe7:ym<l p.rzepl~kn. pa noratn<l Bu­
dapeal:W.. &t&d 'fi >dok. ... ~.,... 

dwóch uupacb O wysokojcl 48 
m. 

Szabad..-ghegy - tzw. Góra 
Wolności uważana lest za naj 
ladniejszą wśród g6r budań­
sk ich. Znalazły tu swoją lo­
kalizację piękne domy wypo­
cZ,,'nkowe i .anatorla. 

Zresztą Budapeszt, jak ju:! 
~pollmiano na pOcząfKU to 
znane miasto nzdrowiskowe. 
W 123 punktach miasŁa maj­
du14 się tródta mineralne; a 
połowa J: nich poeiada tem­
peraturę 30·C. 

• • • 

Bud-I\penł al LenlDa 

cby cór : Harmashalólrłlbi'y, Janot połudnJowyc:h w nIedzielę 
beg y , Szechenyhegy wIdnIejące przyjeżdżamy na Wys"'" Mał-
u w1oCÓrz.ami polotonymi nad 
brzegl .. m Dunaju, Stąd mota. 10- gorzaty - miejsce sportu i 
ble wytyczyć trasę wycLeczkl do k Dzi ń d ' d' t ' 
oaJclekaW"lz)'cb l najl.adnleJs.:z:ycb wypoczyn u. e z zys y I 
c12l.elnl~ m.l.asl.a. Stąd w.~y .. Pf,le ~C;h.l~!'t,r: :F.0J c,~f~,!e pie ,_ Pdr~~~ 
cłrogl prowa<,lz"l_ ,,~.Q ,,~n1:~\I,_ Kr6- s~-kau?:a -na m!ouszym - -a ep-

'.Je.WSkl ... go. K.at"dl'Y"" "K:oro.n~~'>jnej tom .ztukf ''''''''''ania - w upra-
- M'lJUlU1U Zamkowe-go, llltóre ."., -
lDIłŚd ~ __ _ XVlI-wieemya bu- , wianiu ter:o .portu. Olbrzymi 
dy>nlLua MrO~ wieSł\. "o basen wyłożony bladoniebies­
:~l, .... ~~a~~IJIl;~·'oriecL- kim! płytkami. W' którym wo-

Na panoramę Budapesztu da nabIera koloru błękitnego 
, Kładają się 22 dzielnice li nieba - roi .ię od plywają­

.zerokim1 uUcami, f!legandd~ cyca Obok tego drugi basen 
mi Iklepe.mi I kawiarnlamL J: takim samym kolOl'em wo­
Bud-: li: Pesztem łączy 8 mo- dy. Sprawdzam ręką jej tem­
stów przeI'%UCODych przea peraturę. Ciepla., jakby Bpe­
Da.aaJ, I kttiryeb na lzezegól- cjalnie pod,glCewana.. Natu­
lU! uwagę zash.tguje Most ralne ciepłe ł.ródla.. Ob<*. łd 
Małganaty 1 Most Łańcucha- nie termiczne 
W'f. Ten ostatni, wybudowany Wyspa Małgorzaty to naz-

wa sensu stricto. Leży bo­
pruz angielS'ldch archltek- wiem na Dunaju między dwo 
!ów, braci Clarków w latach ma mostami Małgorzaty I Ar-
1838--1848, lIpoc%ywa Da pada. W pierwszej polowie 

pomoc1l Logiki może.sz n4j'W'JIŻe; bu.dować m4SZllńll, 
aL~ nie małżeństwo. Ma.Ueń8t1DO przeciU jut CZ1lmi 
nieLogiczn1f1ll-. Tli zaw.nc mu.';u nę n>rUe.MĆ-

PAWEŁ: - J47_ Sprzecm.ł .tęr PTud ch~ "o­
piero zgodziLiśmy nę 00 do Ugo, że w ciqO'" tllCĄ 
sześciu !4t na~ze!l0 w.rpółżvci4 "iodll ,..~ bl/ło ~dZlt 
nami rodnej róŹ'nk1/ zd4ń.. A terez ~le.~ 

IRENA: - A wiesz dl4cU(lO dotveh.cZ41 "U bl/to 
rprzeczek? .. , Bo .ia zawsze ci KS'fępowa.lam, bo ;0.-

XIX wieku wyspa została za­
mieniona w przepiękny 0-
gród, dysponujący całym .y­
stemem kąpielisk. 

Hotel Gellerta, leżąc " - u 
stóp Góry Gellerta z łaźn', 

buddyjskiego paszy 'mustafy 
Rudasza, to znów inne miej­
sce wypoczynku. Tq znajdu­
je się sanatcrium , 1<l7nie, ba­
seny kryte z ciepłą wodą. 
baseny otwarte ze sztuczn _, ­
mi f'-llami. brodziki ci :" dzie­
ci , Dający siE: słyszeć r' ':'no­
języczny gwar kur~_ '·.Iszy 
zdrao73 , ·'e Zf' ~ r"'- '(" l~­

ralnych korzystają iud2ie z 

- Jak ublera,_ l1ę Wę , 
gierkI... a C%Y wszy~y mę? 
czyźni mają ciemne włosy 
'nladą cerę? 

O tym ostatnim przekona­
lam się dopiero podCZai kon­
certu w wykonaniu Central­
nego 'zespołu Związku lWf)­
:hleżv Komunistyczriej Wę­
!!ier, ' MłodzI. nawet bardzo 
ml<Jdzl, bo w wieku 0d 7 d" 
II! lat artyści to naprawdę ty­
powi Węgrzy, tacy o jakich 
pytali moi znajomi. O ~m­

nych prawie kruczych krę­

conych w)osach. czarnoocy, o 
śniadej CE'rze. Z niezwykłą 

swobodą, z wy8<Jklm kun­
.ztem artystycznym ukazali 
widzom bogaty folklor wę­

gierskI. Program koncertu 
uświetniały swoimi występa­

mi solowymi młode Węgierki. 
o dziwo... blondynkL Tych 
dużo - może więcej niż o 
Ciemnych włosach I śniadej 
cerze - spotyka się na uli­
cach, w kawiarniach, za la­
dami w sklepach, tramwa­
jach. Ubierają się podobnie 
jak Polki. Lekko. barwnie, 
praktycznie. W tym sezonie 
dominowała moda na szero­
kie, barwne. )uetonowe spód­
niczki, w które zaopatrzone 
• ą luksusowe s,klepy przy u-
licy Vaci, Lenina i Kossutha, 

wielu krajów Europy I Ame.- Dodatkiem do takiej prak-
ryki. tycznej mody na co dzień ~ 
Mies7Jkańcy Budanesztu,' ze korale. bransolety, ładne, bia-

wZruszającą serde~z!1ooclą le szpileczki bądź pantof1~ I 
odnoszą SIę dp PoJakow. , _ _ .. .~ .. , -.. -. __ . - ' 

'':- Ten-~ń '- kló:egQ _PQc,t/:-(i'ai:l! ; <x:zyw\ŚCie starannie _ ~ro~ione 
!.am pap.'erosem Jest z Wa:sUJwy modne fryzurki. 
- l.n:zynler - z.wr~ca 9"1~ do mn!e .. 
~~~ąc.. obok !Hi letaku .tar ... a Ta JnOda na CO dzień, mo~. 

- PAnl w.ż z PolsklT najbardziej użytkowa dodaje 
PotwIerdzam jej pytanle. 
- 2Alam trochę wasz k.raj. Ur~ 

cSJi1a1U .Ię w Sanoku, leoc. jako 
lS-letnl.a d'7jewc"ynk.a wyjecha­
łam lItamtąd z rod:z.lcami. Po ta­
kIm _tępi .. , rozmowIe nie byłO 
koń"",. Moja pr:ZYiodna U\ólJoma 
zasypywała mnie d.:zIesiątuml ;>y­
t.ań o WY&łącS u.uc, rynku l ;>arku 
jej 1...cl"lnnego tnia stec r.k0l _ Do n.a­
uej rozmowy wmjesz.al .lę młO­
dy W~ler. Cbclaf. pochwOlllć Ilę 
znajOnloścl~ Wusz.awy, którą 
zwl<!d.z.1ł prz..ed dwoma lóIty_ pr-zy 
taJ<Iooj ok.a,.zj1 .. je obeszło .'t: bez 
kum ... ryjnycb zapro...eń l WU-
,.....,." W'}'1n.1.o .. ,. adrMÓW. 

Na przyszły rok zaprasza-

ulicy żywego, przyjemneg., 
wyglądu, tak jak dodaja 
szczegÓlnego uroku miastu 
nowocześnie urządzone witry­
ny sklep6w, domów towaro­
wych 1 eleganckie kawiarnie 
z ogród!kamL 

Budapeszt zresztą onie-
śmiela. By móc go podzi­
wiać trzeba ~o widzieć. 

G. FAJGER 

PAWEl.: - TlI§ mi ustępó1Da.la1_ Nie, to prucho­
cf.zl 1DSZ1/stJdc granice! 

IREN A (I: wścieklvm U""'VfnUem): - Tego łd _ 
toieul To ttl pono.iu za wszt/.tko wtnęl 
PAWEŁ: - WiIlę1 Za 001 
IREN A; - ZCI ""'" "ie'2IC~!'we m4Ueń.rtwol_ 
PAWEl. (wk'iek!v): - Nieszczęśliwe mal.teń8ttDO? 

I,.rno, $kq.d do ciebie takie mllśli1.~ Przecież Oyliśmll 
najszczęśhwszl/fJl ma.Ueńatwem, dopóki nte ub rdo.la ś 
.obie, że .riódmll rok jut kt'lłt1łC%nll UJ poż1/Ciu.... 
IREN A: - A jed1l4k • .u.ł~ &at to k4\D4l C2IIUU_. 

PAWEl.: - No tcięc1 

IRENA (% wvrzu.tem): - Nłc tRÓW .. ehtoiJ.cl .-
tIńęc"-
PAWEŁ: - No tDłęc7 

IRENA: - Idłot4J 

PAWEŁ: - Po wiedzia ł4.ł, Je ludzie J)OZI\4jq .liC po 
a4eśc\u !4tach maUeń.rtwa1 

IREN A: - TaJe powied.%łal4m1 To mepratDdC1. N~ 
'" ciqgu neściu !4t, ale UJ ciqgu jedn.ej, krótkie; 
chwiLi_ .. W!a.śnłe teraz pOzn4lam ciebie. Do gMLntu._ 
PAWEŁ: - Ja_ j(I też! 
IREN A (zrvwa .rię płaczqc % krze.l4): - TII_ m7łie 

to mówisz? _ M n i e ? _ 

PA W El.: - T'II3 mi to prucież też potDłedziGł4. 

IREN A (siada znowu, nie prze.tcjqc plaJcaĆ): - Za­
wołaj k.eLnera. W1łChodzimll •• 

P A W El.: - Proszę bardzo... Za.trułaś świqtecznq 
ucztę, ldiotyc.z:n'll pomysł, że 1l'Wueń8t.wo akurat u; 

nódmyJr. roku ma bt/ć meszczęś'iwe ... 
IRENA: - Czy tv nie zdajesz .obie .praw1l, jaki 

jesteś śmieszny? Pan inżVn.ier Paweł Kicki ch.ce zmie­
nić oparte na pSllchoLogii mak.s1lmll. Ha, śmielZn~1 
D..reń jesteś, rozumiesz?!_ 
PAWEŁ (krz1łCzt/ w stronę "Ii): - Pl4eU! (zwraca 

.rię do żony) - Zosia i tli macie rację. Malżeństu: 
w siódmI/m roku ws)JÓt.:l.'Cia prze.t1;'Wa poważn1l krli'­
ZV~. l oto mam'll wWnie pipr"','?1/ dzi€ft 7Wwe; eT'!. 
TUlSZef]O malźe'li$/tt:'('1 , 

Tłum. A O. 
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Festiwal Filmów Polskich 

KONH.VRS 
Na prośbę wielu kinomanów, czytelników , ,,Nowla 

-.Rzeszowsklch" zamJeszczlUl1y pono"'nle a.nkietę kOli­
kuraow~ pt .• ,CZY ZNASZ NAJPOPULARNIEJSZlI 
POSTACIE FILMU POLSKIEGO?" 

L Podać do każdeKo fotosu odpowiedzi na DutępU­
jące pytania: 
a) imię l nazwisko aktora (iti). 
b) W Jakich fllmub polskich wyst.ępowałT 

Wymienić co najmniej trzy tytuły z podaniem 
n:nwiska. reżysera. 

fi. Pybnle pozakonkursowe: 
Który z dotychczas wyś",idla.nycb rumów po)Sll!cb 
podobał sIę najbardziej i,dlaeze~o? 

Odpowiedzi należy nadsyłać w terminie do dnIa 3. 
września br. na adre.: Centrala Wynajmu FiUnów ­
Ekspo-zytura w Rzeszowie, ul. Rejtana 4 . 

Wśród uczestników, którz,. nadeśl" trafne ro'&wl~ 
za.nla, rozlosowane zoshlnlł cenne nagrody m. In .. : , 

l) 

2) 

3) 

4) 
.' ' 5) 

6) 

7) 

8) 

Rower sportowy 
Radioodbiornik 
Aparat fotograficzny 
ProJektor 8 mm, 

'Zegarek - ręczny '" l , 
.," ;:J.', 

3 roczne prenumeraty (na r. 1962) tyc. ,.EkraD-
3 roczne prenumeraty (na r. 19,6%) ty&,. Film" 
5 rocznych prenumora.t (na r. 19(2) ,.Nowin RT.e­
Rowskich" 

9) 5 pÓłrocznych abonamentów d. kina 
10) KsIążki 

-.. 

-1-
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Próby na Oceania SpokoJny. olwleraJ~ nowy 81all podboja Kosmosu 

Kolej na 8 
pojazdy 

- 10 ton:ovve 
kosmiczne 

Pośmierlny sukces 

F.rOBlona 

.-1owa superrakieta, kt6ra 
ze Zdum iewającą precyzją tra 
fila w środę. w rama:n trze­
Ciej serii radzieckich eKspery 
mentów na Oceanie Sp:>ltoJ­
nym, w sam środek obszaru 
wyzlnaczonego dla prób -
jest w stanie unieść na orb!tę 
Ziemi statki kosmiczne o c!ę­
żarze 8-10 ton . Tak iego zda­
nia są komentatorzy naukowI 
gazety "Berliner Zeitung" -
Bont Hoffman-n t Herbert 
PfaHe. 

pierwszy załogowy statek 
kSlężyc<>wy. który po oblo<:i~ 
Srebrn~go Globu p~r6cilby 
wraz z ludfml na Ziemię. 

jednego z. nich wystartowała 
w ki~tunku Wenus ponad p61 
tonowa, automat yczna stacja 
międZyPlanetarna. Moa slln:­
k6w tej rakiety musiała w~·­
nC5i~ zapewne 00 najmn:ej 30 
mln KM. 

Rewelacyjny 
samochód 

Ze Związku 'Radzieckiego 

Komunikat TASS o romyśl 
nej próbie nowej radzie:kiej 
superrakiety nie podaje jak 
""ielka była moc jej silnik6w. 
Wiado-mojednak. że chodzi o 
rak ietę potę:bniejszą 1 dosko­
nalszą niż jakakolwiek z ra­
kiet użytYCh dotąd w celu 
przeprowadzenia podobnYCh 
eksoerymentów, 

Obecna superrakieta mieć 
może w .. zaprzęgu " - wed­
ług najb.ardziej skromnych I 
ostrożnyCh przew idywań - co 
najmniej 35 mln KM. 

o napędzie 
hydraulicznym 
już w 1963 r. 
będzie produkowany 

Statki tego rodzaju byłyby 
dwukrotnie większe od pojaz­
d ów z serii "Wostok" i S-krot 
n Ie w iększe od amerykańskiej 
kac iny "Mercury", która row 
nież w środę okrążyła Ziem'ę 
z me chanicznym kosmonautą n,. pokładzie . 

lJ0piero pod koniec bieżące­
go roku lub na po<:zą tku roku 
przyszłego spodziewany jest 
lot orbitalny p ierwszego ame 
r ykańskiego pilota wokół Zie­
m ; . Lot taki byłby powtórZ('­
n :€m lotu Gagar ina. Tymcz3-
se m, jak sądzi s ię w NRD, 
ZSRR ll1()że wystrzelić wkrót­
ce pojazd satelitarny z wielo­
osobową załogą , która bęizie 
mogla spędziĆ w kosmvs'e. w 
wygodnYCh warunkach. od ty­
god nia do kilku tygodni. 8 -
i lO-tonowe pojaz.:ly saŁelitar 
ne będą wsta nie pełnić fun­
k('ję kosm icz'1ych . obserwato­
r ew i laboratoriów. 

Przypomnieć warto, że pod­
czas pierws1.ej próby na oce­
anicznym poligonie, pr1.ed 
n iespełna dwo-ma laty, wypró­
bowano wielostopniową rakie­
te nośną, w której "zaprzę­
gu" znalazło się 20 mln KM. 
W pół roku później na tym 
samym obszaru wypr6bow3-
no rakietę jeszcze pot~n iej­
szą, która w lutym br. wyn io 
sła na orbitc Ziem! dwa 6.5-
tOnowe· satelity, Z pokładu 

Wracając do głosów prasy 
NRD na temat trzeci<!.1 seriI 
radzieckich prób na Pacyfl­
ku. pragnę zacytować na za ­
kończen ie op inię wsp o'11nia ­
nych już vIlyże j komentator ów 
,Berliner Ze itung", że pvdc zas 
środowego eksperymentu sil­
niki nowej superrakiety nie 
rozw inęły pełnej mocy, Jak 
wiadomo, zamiast ostatniego 
członu rakieta wyposażona 
była w makietę o-statniego 
członu. 

RYSZARD BADOWSKI 

Fabryka rltnvków Dłl'slt1 to Corkł "Siła Rewolucji" roz-po­
C!%ęla .eTvjnq produkcję iilni.k.ów Diesla o mocll 900 kani 
mechani.cznvcn. C.H' 

Uczeni szczecińscy 
walczą z mgłą 

• ROZPYLACZE .,sTRZE­
LAJĄ" PROPANEM 

• W A2NE DLA LOTNISK 

• POMYSLNE PROGNOZY 
EKONOMICZNE 

NaQkowcy z Wytszel . Szkoły 
Rolnicze j w Szezce :n ie skonstruo­
wall. bardzo prostą w budow le . 
aparaLurę <lo rozpraszania mgły . 
S k lo<l. . io: ona z rozp y ł a c~1 
wprowadującel:0 do atmosfe r y 
CUjstec zk l pr o panu. powoduJ ą on. 
łączenie drobniutkIch, lekkIch 
zawienonych w powietrzu krope­
lek mgły w wlęks"e krOPle. Te 
zaś opa dają na ziemie pot.! wpły­
wem zw l ę k swneeo ci ężaru. 

E k spe ry menty w y koMly, te 
przy usto.owanłu n o wej meto-

dy mr.ła ulega l ozproslen lu 
u;leżni e od wuunk ó w "tmas/e­
rycz n yc h - w c ią g u 15 do 30 mi­
nut. J e dn a b u t la pr opa n u w yw o ­
luJe poż'Id any erek t w prom ieni " 
l< likua >:i es l(;c iu metrów. 

N owa m~tod.a m oie ot1egraC 
bar d zo poważną ro l~ w lo t n ;c­
twl e . Mgła na lotnisku jest bO­
wiem czynnikiem nadzwyr:z:d 
gr o ź nym z punktu w ld7.eni. be7.­
p le cl.eri!'~Wrt ru c hu 1 p owod 'lje 
n iek iedY ea~kow ite t.ahamowanie 
komuni-kacJl 10 tnlC1.ej . 
Najw l~kszą prz~zkodą w wal­

ce z rngłą na l o t nl s ~<ach b y l 1 0-
t yc hcUls, pcaktycz.nle rzecz bIo­
rąc , b a rdzo WYSOK! ' ... '')$?'. t :? i;.';P,Jd­

tacjl nle7lb~nych dO tego un'l­
<l zen technicznych. Wy d aje s'ę 
te l punktu wid7.e "la e konomiki 
metod a opracowa n;t p rz F.z nau­
k o wcó w Sl.cz ec i ńs k ic h mote oka­
~c': się bardzo k o rzy s tna. 

25 lat kolejki na Kasprowy 

Komentatorzy ,.Berliner Ze i­
tung" nie wykluczają, że o­
statnie ezł<>ny nowych radz'ec 
k ioh superrakie t mogą hvć 
użyte w charakterze ma teria­
łu mon t ażowe!!'o do budow y w 
kflsmosie wi~lkiej stałel ~a­
cji orzestrz('nn('j. Z takiej 
ótacji mógłby wysta:lowdĆ 

"' 

W r<lm.ch plc,,'\ uprlem y~łowlenl" r~i!onu kurplowskl~go 
) /) w stata Je .C: n .. _ z wl~k szych Inwestycji - Oslrołęcka ł- . b ry ka 
Ct:luloz~ 1 P.op) er:u. . 1 H ,,.,. ~. ',. . ", ' • · ~ 1 '·' ···:r ... · ··~ ~ -' 
, \iti " r~ ' ·195'7 r ozpoClęto I etap budowy - papierni~, którą IIru­

chomlono w r oxu 1959. War t o,.ć produkrji papiernI na rok 1911l 
w )· niesle IiOO mil ion ów zi przy zatrudnieniu 1.000 csób_ 

W II e t ap ie pr7..widuj c . i ~ Hruc hom ien le c ~ l ulozownl, co 1'0-
<w o li pa lw ' ~ k.'Z eni e p r 0d u kc ii d o 821> mln zł w r oku 1963 prry 
j e d n cC l rS:-ly m z.więk ~ ~f: n i u l2 l !" ut1n i er. i..:ł do 2.000 osó b . . 

D z i(' k i wY P~'; 3 żp. n iI J w no jnowoc le _~ n l e j s zy spr z~t . zakład j ut 
obecn,. 05i ' 18. n.; jwi Gkstą r oc zn~ pr o<1 ukcJ ~ w pol.k :m p ~ z.,... 
m y t le ce lu ln7.o w o-p " p ,ecn\c '_:v m . mimo że moc produkcyjna . ma­
,,)'n "le Je.t je5Zc7.e w pełni w y korzysl::w.na . 
. Z. Ostrol~c :< i ~ j FabrYk, C~l u l ozy i P.pieru eksportujemy papl'~r 
pakOWY clo Rumunil I All~tri l. 

Na Idjęc l u, Fragme nt maSZ)' DY papiHnlcuj , 

CAF - toto Bu~cl 

guje na wsze lki~ zmiany w 
rozkladz:e pola elektroma­

Panie, czy ta lilia • lite zerlvie? 
gnetycznego. K~żde uszkodze­
n ie drucików I!n v , ba , n aw~t 
n.iE'j pd n orodność w materiale . 
z którego ten drut był :uo­

- Pani~, czy ta lina 
zerwie? Czy się kiedy 
ła? A te cieńsze też 
mają w agon? 

się nie 
zcrwa­
uU"zy-

W różnych odm ianach I od­
ci~niach pytan ie to od dwu­
dziestu p i ęciu lat zadawane 
jest codzi~nnie pracownikom 
kolet linowej na Kasprowy 
Wierch, która przed ćwierć­
wieczem stała się największ~ 
atrakcją turystyczną Zakopa­
nego. 

wy przewiozła 7,5 mi1lo!1a 
pasażerów. Każdy jej kon­
dukto r może "iść w zawody" 
z kosmonautami, bo w ciągu 
roku wznosi się łączn i~ nił 
wysokość 600 !til{)metrów. 

ZA - NIĄ POSZl..Y INNE 

Powodzenie Kasprowego 
przyspieszyło budowę innych 
urząd~eń turys ,yc7.n ych, któ­
re udostępniają piękno gór 
osobom mniej zamiłowanym 

ZACZĘŁO SIĘ OD SWIĘTEJ w chodzeniu. W grudniu 1937 
WOJNY roku ruszyła ko lej lin owo­

terenowa na Górę Parkową 

Piękne wyd:lwnictwo jub!- w Krynicy, rok póżniej - ta­
leuszowe przypomina dzieje ka sama kolej na Gubałówkę 
tej n i~dzien:lej budowy, w Za kopanem. Po wo.;nie 
która w rekordowym ten~p ! e pierwszą nową kolej lin o­
siedm iu miesięcy połączy la wą uruchomiono w 1953 
Zak:opan~ bezpośrednio z sa- roku na Szyndzielnię. W ro­
mym sercem Ta lr, Zaczęło się ku 1958 ruszył nowego typu 
od świętej wojn }', jaką sto-" wyciąg krzesełkowy ze 
czyc m USie!! zwol enn icy bu- S z\:.zy rku . na Skrzyczne, w 
dowy ko lejki z in sty tucjam.i 1959 - na Małą Kopę koł0 
przesa d!1i e Chro n ią c y mi gór y Karpacza ,. w 1960 -:- w .Ta­
przed w e jkiem tam czlowie- trach wycu,g n a rciarski na 
ka. "O żadnvm pis J rzu, co Halę Kondratową . 
dostał nagrodę, t,vle złego nie 
mówio n o, /'0 o nic j" ' - pisal 
o kolejce '(o:-npl ~1 a kuszyn­

skL 
Była to pl'.'rWS7.a k ołej li­

nowa w P0 ! gC'~. a w kroni­
kach śWi3 l owy r: h za notow,­
no ją j a kI) tiO-t,! z rzędu, trze­
cią pod w~;ę_:em d:u~óci 
trasy i p ią tą ~ do r óżni~y 
wysok":;cj stac; . k0. ń ć·owych. 

Po uru ch·)m i" ni u w luty"l1 
1936 ro ku ciesz_vIa się od ra­
zu ogromną frekwencją. któ­
ra nie słabnie 00 dz i ś . W cią­
gu 15 laŁ k.olejka na Ka .. prJ-

Obecnie trwają prace przy 
budowie wyciąg u krzeselk0-
wego 7."! Szk l'l r s ki ej Poręby 
na Szre n ' cę , p:- z:ygotow )' wan:l 
jes t r ć,wn ież b'j oow a wyciągu 
g0nd-olow"go z Krynicy n.ł 
Jaworzynę i z Wis ly-Ustronla 
na Cz"ntorię. Będzie czym 
j e ździć ... 

RAZ LINA PĘKŁA, ALE.~ 

Wróćmy teraz do sprawy 
lin, które najbardz iej in try­
gują jeżdżących kolejką tu­
rystów. Najgru·bua z. nich 11-

na nośna (średn i cy 45 mm n~ 
dolnym i 48 mm na górnyln 
odcinku) spełnia rolę stalo­
wej szyny. Po niej toczą s ~ę 
kO.\a wó'l.!{a z uWieszonym 
pod spade m pud łem wago nu . 
WyLrzymałość tej liny prze­
kracza 200 ton. 

Ruch wagoników w górę i­
w dl)ł powoduje inna lina, na­
pędna, tworząca obwód po­
d<>bny do łańcucha rowero­
w ego. Jest ona znacznie już 
c ieńsza: ma 19 mm średn icy 
i wytrzymałość 21 ton. Dla 
uniknięcia komplikacji nie bę­
dziemy mówili o linach 'na­
p ;nających, oociąinych i p-J­
mocn iczych. 

Czy n igdy nie sp3d!a? Tak, 
zd a rzyło się to w czasie bu­
dowy. Trzy lin y nośne zos ta­
ły już ułożone na podporach, 
odbywałO s ię wyciągan:e 
os ta tniej, czwa ttej na szczyt 
Kas~rowego . Począ t e k liny 
docierał już do !)€ro nu sta­
cy jnego, g dy pękła nagle lina 
mon tażowa c i ągnąca w górę 
c ;ężkiego stalowego węża. D:.. ł 
s i ę slyszeć - opowiadają o 
t ym świ2dkow i l? - niesam::>­
wity gw izd rozc inanego stalą 
powietrza i potworny bicz li­
ny nośnej w c i ągu kilku se­
kund znalnł się o dwa kilo­
metry niżej. pod Turniam i, 
skręc<my w kłęty i pętle. 
Ofiar w ludziach na szczęśc :e 
n ie było. 

POD KONTROLĄ 

ELEKTROl\-lAGNESOW 

Kontrola stanu lin nIe jc ~ 
łatwa. Ze uolownialY<:h wule-

dów nie można takiej lin~ ' b iony - daje natychmiast 
zdejmować za wcześnie". a!1i znać o sobie, (li~zalE"żn ie czy 
czekać, aż zejdzie sama. występuje na wierzchu, czy w 
Trudno poznać, co dzieje si~ środku liny. Urządzenie t., 
w jej wnętrzu. D latego z zdało doskonale egzamin , slu­
o tw 3.!:tymi r am i" nam i prz.yję ! i ży stale kole jce, apara tura 
pracown icy koid p:lmoc na u - tego typu stała się nawet na­
kQ\vców Akajemii Górniczo- szym towarem eksportowym. 
Hutniczej w Krakowie, pro- Dzięki niej razem z jubileu­
feso:ów Jeżewskiego i Szklar- szem kole jki święcą go r6w-

n!-eź założone w 1936 roku li­sJ, iego, kt órzy podjęli pró~ 
rotwiązan i a tego zagadnienia ny nośne . 
interesującego zresztą r ów- Jak to? - zapytałem 
nież kopalnie. W roku 1947 na chwilę prze:'! jubil" uszo-
rozpoczęto po raz pi-erwszy wym rejsem na szczyt K3-
kontrolowanie lin za pomllcą sprowego. - Więc to są j~sz-
zbudowanego specjalnie w cze przedwojenne liny? 
tym celu przyrządu, tzw. de- Nie ma potrzeby ich 
fek tografu do elektroma.gne- zmieniać. 
tycz.nego badania lin . 

- No tak, ale czy ta lina 
Zasada bada n ia polega na jednak się nie._. 

wytwarzaniu wokół lin y bar-
dzo siln~go pola elek,rnma- Zapomniałem, że elektroma­
gnetycz!'lego. Pcmiędzy bie- gnetycznie sprr..wd:oona... . 
gunami magnesu zna.~duje się 
cewka rejestru;<tca, która rea· JANUSZ BIER 

Ferguson - znaDy anrlel­
ski prouucen\ traktorów -
Imarl w dość zagadkowy ob 
okolicznościach, o czym dono­
siła w ub. rokll prasa. Podej­
nenia były dośc powaźne f O 

wzgh:du Da za.ti>rg, W jaki po­
padł Fergullon ze zp aolil ame­
rykańską firmą sa.moobodowlil 
Ford. Od lai pracując nad 
nowym, o rewelacyjnej kon­
strukCji samocbodem, Fergu­
Ilon zamierzał swój ambitny 
projekt zrealizować wspólnie 
z tą firmą. Zl'rwany jednak. 
przez Forda kontrakt i gloś­
ny w ostatnich latach proccS 
pnynlósł Fergusonowi odaz.ko 
dowanie w wysokości 9 min 
dola.rów. 

Pełnea-o lIukcE'8U i realizacjI 
lWoJeh zamierzeń . Fergu80D 
nie doczekał się. ctloclaż 
sprzedał IWą wytwórnię trak 
i-orów, uważanych za na.jlep­
ne w świecie; 1 całkowicie 
poświęcił się reailzacjl pla­
nów budowy samochodu 
przysz!oścL 

Okazuje lię, że rozpoczęte 
dzieło kończą obecnie spadko­
biercy I wspólpracowniey 
.·ergu!ona. Jeg-o samechód bę 
dzie prodUkowany seryjnie w 
1!.l!;3 roku. Niektóre S1ricgóly 
konstrukcji są już znan e. Sa­
mochod opiera ~Ię na całki~m 
nowych rozwlązanlacb koo­
strukcyjnych 1 wykazuje wy­
iol' Ii'!U«>Hllłć, zapewnia,iąo 
znacznie większe bez pleczeń­
s·two jazdy I trwałość w eks­
ploatacJI. Wóz posialla nil! 
stosowany dotychczas w sa­
mochodach napc:d hydraulicz­
ny na wszystkie 4 kola, ;<; \!riik 
więe pracuje jako pompł hy­
drauHczna napędza.jl\ca płyu. 
Samochód wyposażono też w 
niezwykle sprawne bamulce 
tarczową z automaLyezJ\ym 
unąd7.erlll'm tego rodzaju. ,j a­
kIe stosuje się w samolotach. 
ZapobIega ono całkowIcie za­
blokowa.n!u kół przy raptow­
nym hamowanIu. A więc WO'l 
bez IIkT7.yn! biegów I Innych 
Ii'lemen \ów przpr.leslcnla na­
Jlędu b~dzle mial nie tylk, 
niezwykle płynny !ltart. do­
hrllr sterowność nawet, w trud­
nym trrf'nle, ale I świetnI" 
hamowanie. 
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BABCIĘ Matykę spotka­
łem tuż przed Leskiem. 

Sua na końcu sporej groma­
dy kobiet ubranych w od­
świętne szaty. Podpierając się 
sęka tym kost · rem z trudem 
nadążała za ' !umem, który 
nie bacząc .. .. upał walił 

przed siebie wzbijając w gó­
rę tumany kurzu. 

Od czasu do czasu ktoś 
podejmował jakąś pieśń re­
ligijną, ale s2:ybko urywał nie 
znajdując naśladowców. W 
tym piekielnym żarze i pyle 
zatykającym nos i usta trud­
no było nawet oddychać. 

Obserwuj ę ten tłumek i ró­
wnocześnie dziesiątki pytań 
ciśnie się na usta. Gdzie idą? 
Na odpust? Przypuszczalnie 
tak. Wszystko wskazuje na 
to, ż.; zetknąłem się z piel­
grzymką. W rękach kobiet 
różańce i książeczki do mo­
dlenia. Starcze bezzębne usta 
szepczą słowa modlitwy. O 
Ile się jednak orientuję - a­
ni dziś, ani jutro w żadne) 
pobliskiej parafil odpustu nie 
ma. Skąd więc pochodzą te 
kobIety i gdzie faktycznie 
idą? Co skłon ił oJ je do opusz­
ezen:a domów, gospodarstw, 
m~żów i dziecL 

Pytam o to przewodnika, 
który jest jedynym mężczyz­
na w tym niewieścim tłumu!, 
ale ten nawet nie chce ze 
mną rozmawlac. I właśniE! 
wtedy, kiedy już m.iałem o­
chotę zawrócić w stronę Rze­
szowa dostrzegłem znaj omą 
twarz. Skąd znam tę kobietę? 
Aha! Już wiem. Przecież to 
babcia Matyka, która wubie­
Iły m roku rozweselała stary-

mi przyśpieWKami l :Jp)wia­
daniami towarzystwo na DO­
żynkach w Załużu koło Sa­
noka. Babcia też mnie do­
strzegła i przyjaźnie poma­
chala .ręką. Postanowiłem iść 
za ni':l. 

Tymczasem pielgrzymka 
minęła Lesko skręciła na 
asfaltową szosę wiodącą w 
kierunku Ballgrodu. Na dru­
gim kilometrze 7a miastem 
przewodnik zarządził odpo­
czynek. Kobiety ocierając pol 
z czoła i strzepując kurz z 
odzieży zdjęły z pleców P3:­
ciane worki, otworzyły pod­
ręcz ne k osz yki i zabrały się 
do jedzenia. 
Siadłem tuż obok babci 

MaŁyki. Jak wynikało z jej 
opowiadania idzie wraz z in­
nymi zobaczyć cudowne miej­
sce, gdzie przed miesiącem 
pewnym dzieciom miała po­
kazać swoje oblicze Matka 
Boska. Nic więcej konkretne­
go na ten temat nie wie. Kto 
zorgan izował pielgrzym kę 
też nie potra f i odpowie­
dzieć .. Tu są kobiety z okolic 
Sanoka i Brzozowa. Prze­
chodziły dziś przed połud­
niem przez Zahi. ='Ja drodze 
zebrało się trochę cie~aw­

skich. P y ta li. gd zie i po co 
idą. Przew odn ik odpm':ip­
dział. że ch cą zobaczyć cud. 
Zamknęła dom i poszła ra­
zem z nimi. Na trasie dołą­
czali inni. 

Jak brzmią nazwi ska dzieci, 
którym r ze komo ob j aw iła s ię 
Matka Boska i w jakie j miej 
scowości to się dzialo - tego 
też nie wie. Slysz&la tylko. że 
gdzies za Lcskiem. Czy wie­
rzy w to, o czym mówią lu­
dzie?' Trudno (l wł aściwą od­
powiedź. Po chwili wyraźne­

go wa hania powiadfl otwar­
cie, że jednak wif'rzy. Dlate­
go właśni e t a m idzie. . . . 

Idziemy już przeszło go­
dzinę. Przed nami zabudowa­
nia jakiejś dużej wsi. Dro­
gowskaz ma wprawdzie lite­
ry już zatarte, ale jeszcze 
można je odcz:ttać. Dziur­
dziówka. Znam tę wieś. Wcho 
dzi w skład gromady Ho­
czew. Przed trzema laty ło­
wiłem w pobliskiej rzece 
pstrągi. Nawet nieźle brały. 
Czyżby to tu? 

Pielgrzymka nagle zatrzy~ 
muje się. Wśród kobiet p<>w­
stało zarnieszan ie.Słyszę u­
rywane rozmowy, jakieś szep 
ty, tajemnicze narady. Co 
jest? Co się stało? Oto ktoś z 
miejscowych pu~cil poglosk!;:, 
::e We wsi są milicjanci i za­
trzymują każdego, kto pró­
buje się zbliżyć do cudow­
nego miejsca. 

Przewodnik intonuje "My 
chcemy Boga". Tłum, który 
jeszcze przed chwilą zastana­
wi31 się , c:y wrócić do d{)mu, 
czy teź wymknąć się pojedyn­
czo do rejonu świętego, jakoy 
poderwany jakąś siłą parł te­
raz naprzód roztrącając brutal 
nie na boki, do rowów, dzie­
ciarnię i ciekawskich. Zakra­
wało na prowokację. Bo jako 
żywo nikt dotąd nie przeszka 
dzał pielgrzymce, nikt też nie. 
wyrywał siłą tym kobietom 
wiary. 

Pniemy się serpentynami 
wciąż w górę. Po jednej stro­
nie wąskiej dróżki las, po 
drugiej pola uprawne. Nogi 
bolą, oczy pieką od kurzu i 
słońca. W tym momencIe 
wśród niebotycznych świer­
ków .i kępki olch dostrzegam 
polanę, a na niej gromad!;: lu-

dzi. Pielgrzymka przyspiesza 
kroku. Babcia Matyka z tru­
dem łapie powietrze. Na jej 
s tarcz.ej twarzy pojawia się 

szc;>;ery uśmiech. Wreszcie. 
Sądziła, że już nie dojdzie. 

Przed młodym zagajnikiem 
widzę kilku milicjantów. 
Stoją jak posągi przygląda­
jąc się obojętnie różnobarw­
nemu tłumowI. Baczą, aby 
nie doszło do jakichś eksce­
sów, by nikt nie niszczył za­
siewów, nie zaprószył ognia. 

Tymczasem pielgrzymka 
dotarła do polany, na której 
klęczy już c~y!:Ja nie mnieJ 
Liż dwie setki kobiet. Nowo 
rrzyby!e pada.ią na twarz. 
V1znosząc w górę ręce wola­
jq przez ~zy: .. Cudu! Cudu~ 
Pokaż się o Malj<;o'" Głos pe­
!en rozpaczy niknie wśród 
gór. Stare świerki szemrzą 
cicho jak gdyby prowadziły 
ze sobą rozmowę. Woda w 
strumyku rozbija się o ka­
m:enie i bryzga pianą. Małe 
rybki uwijają się za robacz­
kami. Na widok człowieka u­
m,·kC!.ją w popłochu. 

PRZEW ODNIK daje znak 
n:ką i wszyscy podnoszą 

się z ziemi. 7, dz!enn::,;!'r3kicJ 
ci",kawości podąż'lm w ślad 
za pielgrzymk!j.. 

P ENETRUJĘ polanę· Przed 
klęczącym i zrezygnowa­

nym tłumem stoi krzyż brzo­
zowy, który tonie w powod;d 
kwiatów. Na jednym ramieniu 
ktoś powiesił nylonowy wo­
rek napełniony do poloWY 
hilonem i papierowymi ban­
knotami. Kto też krzyż tu po­
stawił? Kto opróżnia zawar­
tość woreczka? Na jaki cel 
orzeznacza się zebrane pie­
~iądze? Oto pytania, na któ­
re nie znajduję odpowiedzi. 
\V ogóle wiele spraw jest dla 
mnie niejasnych. Na każdym 
iednak kroku odczuwam o­
becnOŚć anon! mowych orga­
nizatorów. Starannie ukryci. 
zamaskowa·ni dyrvgują tłu­
mem, grając na jego uczu­
ciach. umiejętnie wykorzys­
tują luozkie instynkty I przy­
wiązanie do tradycji. Jestem 
pewny, że mam do czynienia 
? hochsztaplerstwem, ordy­
narnym kanciarstwem I aferą. 

Kilka metrów od klęczące-
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go tłumu połamane .drzewa, 
pootwierane puszki od kon­
serw, jakieś medaliki, resztki 
rozancow, :;trzępy odzieży, 
wygaswne ogniska, papiery, 
skórki od chleba i kiełbasy, 
puste butelki po wódce, pu­
dełka z papierosów, resztki 
jedzenia. Opodal jacyś wan­
dale ścięli wszystkie wierz­
chołki u młodych sosen. Bez­
myślność i głupota tu też da­
ły znać o sobie. 
Schodzę do wsi, bo chce 

mi się pić. Pukam do pierw­
szej z brzegu drewnianej cha­
ty. Drzwi otwiera młoda ko­
bieta. Proszę o garnuszek mle 
ka. 

mię krzyża wcisnęła do wo­
reczka banrl:l,ot dwudziesto­
złotowy. Ostatnie pieniądze. 
jakie miała przy sobie i któ­
re ot~'l:Yl1'ał3 za sprzeoanego 
kogutka na jarmarku w Sa­
noku. 

• • • 
RZECZ jasna, że babcia 

Matyka, jak równie;;. 
wielu jej podobnych nie z.na 
szczegółów związanych z hi­
storią rzekomego coou. War­
to je podać, ponieważ są rze­
czywiście niezwykle interesu­
jące. 

16 czerwca 1961 r. Piątek. 

- Pan moje z 
~rzymki? - pyta. 

- Nie. 
To dobrze. 
Dlaczego? 
Bo gdyby 

W godzinach popołudnio­
wych dwaj chłopcy - 9-letni 

tej piel- Henryk Zapala i Julian Plich­
ta, uczniowie II klasy miej­
scowej szkoły podstawowej 
paśli na polanie krowy. Przez 
jakiś czas chłopcy bawili sit: 

pan był od. w chowanego, a później rzu­
cali kamieniami na młode ja­
stnębie koły'izące się na ga­
łęziach smukłej jodły. W pe­
wnym momencie Julian Pli­
chta przerwał zabawę wpa­
trując się w wierzchołek sta­
rej olchy. "Co się tak ga­
pisz"? - pytał kolega. "Bo 
coś widzę". "Co?" "Nie po­
wiem". "Powiedz" nale­
ga! Heniek. "Dobrze, powiem, 
ale dasz mi za to swoją pro­
cę". "Niech będzie". "Więc 

• widzę taką szopkę jaka jest 
w naszym kokiele. Szopkę, 
pastuszków . i świętego Józe­

, fa z las'leą". "Phi, ja też wi~ 
.. dz~ - odparł Heniek. - Wię­

cej niż ty, bo owieczki, anio­
łów i żłobek, a w nim dzie­
ciątko i za to ci procy nie 
dam". O mało na tym tle nie 
doszło do bójki. Heniek póź-

nich - to mówiąc wskazuje 
ręką na polanę - nie sprze­
dałabym nawet kropli wody. 
Nie jestem zawzięta, ale tak 
bym postąpiła. 

- Co się stalo? 
- A stało. Nam dwie mor­

gi zboża stratowali. Sąsiado­
wi ziemni lik i zninczy1i. Idą 
jak barany. Myśmy już na 
~ilicii ze skargą byl" .. 

- Co się (:ani ci1:.wi, chcą 
zobaczy':: cud - móv. ię. 

- Niech czekają - kobie­
ta śmieje się. - Zobaczą cud 
j:\k mnil! V\.1'J~:t na dłoni wy-
rosną· 

Kiedy wróclł",r.l na polan~ 
tłum na-clal żebrał o cud. 
Babcia Matyka całując ra-

niej thunaczył, że wprawdzie 
nic nie widział, ale mÓWił i­
naczej, żeby nie przegrać za­
kładu.. 

Po powrocte do domu Ju-
lek oznajmia rodzicom: "Wy­
grałem procę, ale Heniek nie 
chce mi jej dać. Wygrałem 
ponieważ widziałem szopkę 
na starej olszy, a on nic nie 
widział". Ojciec wyśmiał 
chłopca, lecz matka ofuknęła 
męża: "Cóż w tym zlega. 
Mógł widzieć. Przecież to 
dziecko... Bez grzechu... Nie 
takie jak ty" ... 

2-4 czerwca. Sobota. Wiado­
mość o rzekomym cudzie o­
biegła lotem błyskawicy wies 
i gromadę. Kilkanaście kobiet 
prowadzi chlopców na pola-

nę. Stawiają krzyż. śpiewają 
pieśni religijne, proszą o no­
wy cud. Z.awledzeni, atakują 
Julka i Heńka. Grożą, że ich 
zbiją za drwiny z wiary 1 re­
ligii, że pÓjdą na skargę do 
księdza i ·do szkoły. Chłopcy 
obawiając się zemsty rozhiste 
ryzowanych kobiet podtrzj­
mują swoje zeznania. 

Nazajutrz kobiety ponow­
nie spieszą na polanę i znów 
bezsk·utecznie czekają na cud. 
Julek i Heni~k krnzystając z 
clemnCl;ci wym)"II: Jj<t się o­
krężnymi drogami do do­
mów. Tłum wraca rozczaro­
wany. Julek wyjaśnia, że cho­
dziło mu o pr:.c~ ... Na pola­
nie pozostaje krzyż, kilka 
niedopalonych świec<:ek, po­
rozrzucane obrazki i medali­
k.i. 

16 l~pca. N 1t>dzlC'la. P::>czta 
pantoflowa działa z mate­
matyczną precyzją. Plotka też 
robi swoje. Wprawdzie lu­
dzie z Hoczwi i Dziurdziówki 
już dawno zapomnIeli o przy­
godach chłopców, lecz wersja 
o rzekomym cudzie w zmie­
nionej postaci dofarła teraz 
do wiosek sanockich, przemyli 
kich, ustrzyckich i brzozow­
~kich. Powtarza się, że chlop­
cy widzieli już nie szopkę, lecz 
Matkę Boską, która zapowie­
działa, że jeszcze pokaże sit: 
ludziom ... 

Dziś pqybywa na polanę 
pierwsza pielgrzymka kobiet 
z powiatu ustrzyckiego. Dzia­
łają ~ancidrze. Na brzOZO­
wym krzyżu pojawia się ny­
lonowy worek na pieniądze. 
Są więc i sprytni organizato­
rzy. Są ludZie, ktfirzy potra­
fią korzystać z naiwności in­
nych. 

30 LIPCA. Sobota. Zn6w po 
oplotka~h krąż.y nowa 

wersja. Podobno w dniu dzi­
siejszym na polanie będzie 
przemawiać do wiernych Mat 
ka Boska. Ryba połknęła ha~ 
czyk. Kanciarze zacierają rę­
ce. Naiwnych znalazło się spo 
ro. Cała polana zapchana by­
ła ludźmi z Brzozowa, Sano­
ka, Ustrzyk i Przemyśla. Cze­
·kano na cud. Bezskutecznie. 

Worek nylonowy jest sys­
tematycznie oprpżniany. W 
godZinach wieczornych 'Jkra­
dziono cztery kobiety. DwiE! 
uczennice z Sanoka usiłowa­
no zgwałcić. Zniszczono spo-
ry kawał lasu, . 

18 sierpnia. Piątek. Chłopi 
z Hoczwi i Dziurdziówki alar­
mują władze powiatowe: "Po­
móżcie nam.· Pielgrzymki ni­
szczą zasiewy, kradną kury, 
łamią drzewka owocowe. Pod 
płaszczykiem rzekomego cu­
du działają cwaniacy i zło­
dzieje. Do wsi skierowano kil 
ku milic!antów celem utrzy­
mania porządku i zapobieże­
nia grabieży. Przed polan" 
ustawiono ostrzegawcze napi­
sy. Wszczęto dochodzenie w 
kierunku wykrycia organiza­
torów tej afery. Władze po­
wiatowe napotykają jednak 
na poważne przeszkody. Sfa­
natyzowany tłum kryje kom­
binatorów i różnego rodzaju 
wydrWigroszów. Trudno o 
ja·kiś rozsądek i umiar jeżeli 

przed naej .. raj~eyml kolumnamI 
niemieckimi, dopóki toinie.... D!e 
7.ginle w de,peraeklm ataku na 
hitlerowców. 
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ma się do czynienia ze śred­
niowieczem i histerią. 

27 sierpnia. Niedziela. Fak­
ty wskazują na to, źe wśród 
pielgrzymekdziala dobrze ~­
konspirowana szajka "nie­
bieskich ptaszków". Dziś pod­
palono las. Pożar na sZ(· ,ście 
szybko ugaszono dzięKi , na­
tychmiastowej pomocy mfesz:­
kańców Dziurdziówki I Hocz­
wi. Gajowy melduje władjl)m 
powiatowym, że ścięto osiem 
dorodnych świerków. Jedne­
mu chłopu skradziono prosię. 
Kilku pijanych osobników na­
padło na samotną kobietę 
wyrywając jej z rak torebkę. 
Przestępców spłoszył mąż ko·· 
biety. 

Dopiero w dniu dzisiejszym 
księza w Hoczwi. Baligrodzia 
i Lesku zabrali głos w spra­
wie "cudu", ostrzegajac wiet' 
nych, aby nie szU na lep pla­
t.ek i fałszywych insynua­
rji. Równocześnie nadmieni­
li, że z datkami pieniężnymi 
zbieranymi na polanie na 
niewiadomy cel nie mają nie 
wspólnego. Dotychczas mil­
czeli, 00 - rzecz jasna - by­
ło tylko wodą na młyn dla 
wielu fanatyków i SpryclaTzy. 

29 sierpnia. wtorek. Wladze 
powiatowe w Lesku ukarały 
wysokimi grzywnami pienię-:­
żnymi organizatorów zajść w 
Dziurdziówce. Pielgrzymek: 
jest już coraz mnie;. 

10 września. Niedziela. Dzlj 
na polanę przybyły tylko 
<iwie pielgrzymki. Jedną z 
nich, która stratowala kilka 
h-aktarow ziemniaków roz­
pędzili mieszkańcy Dziur­
dzi.ówki. 

• • • 
O CZYWIŚCIE. babcia Ma­

tyka o tych szczeg6łach 
nie wiedziala. bo i skąd. Nie 
znali ich innI. Kiedy op~ 
czała polanę w jej oczach d0-
strzegłem rozczarowanie 1 
przygnębienie. Sz.ła taki. 
szmat drogi i nic nie widzia­
la, choć mocno w to wierzy·· 
la, że i ona dostąpi łaski cu­
du. 

- Babciu - mówiłem -
ten cud to lipa. - To ws'&1-
stko zrobili sami ludzie. 

Babcia rozgniewała się. 
- Jesteś jeszcze za mlody 

i malo w życiu ·widziałeś. Mo 
że ja grzeszna? Może niegod­
na? 

Trudno polemizo"l.vąć z p&­
'glądami starej kobiet'jI,. Wie­
:zy,' że jednak był cuo ,' ~ 
faktycznie go nie było. Tak 
sądzi jeszcze wielu. Wrzuca­
jąc cIężk<;> Z<lpracowane zło­
tówki do nylonowego worecz­
ka są dobrej myśli, że prze­
błagają niebiosa, gdy w rze­
czywistości nabijają <kieszenie 
spryciarzy i l\omb:nator6w. 
Ci ostatni. którym niewątpli­
wie zależało na rozdmuchaniu 
tej historii, uwierzyli w cud, 
który sprawi!. że kochane 
n'en'ążki zaczęły płynąć wart 
ką strugą do ich prywatnych 
szkatułek. I teraz chichoczą. 
że udało się im wielu wypro­
wadzić w pole. Organa śled 
Cle są już jednak na tropi 
przestępczej szajki. Chy 
więc przestaną sie śmiać, ki 
dy zarobią po kilka latek 
Słowem - "cud" nie zaws 
przynosi szczęście ... 

prz .. bi"raj~ w cywilne 
ich ojca. 

7iL-Ko 
O 

Nowela .,I.IU • obosu" to pne­
tycia dzieci, których ojciec znaJ· 
duje lię . w obozie Jenieckim, a 
matka zajęta pra.c~ na4 WYŻYWi'" 
niem całej rOdziny Dle D\Jl cz*u 
na zajmowa.nie się dziećmI. W 
pewnym momencie chłopcy .poty 
ltają żołnierza .ad"1.ieckle!:o, który 
uclelU I 01)0'11, . POlJUłaj~ mil I 

Ostatnia cZ'iśt filmu ,~ 
krwi" jest historiI! d~ew 
żydowskieJ, kryj"cej al,! p 
Nlem.ca.mJ. W cZ361e LlMpeke 
p .... ytałku, dokąd trulI&, Id 
wszyscy drż~ o jej życie, wis 
tujący lekarz SS-owskJ nłeocze 
warue wykrywa u niej cechy ,.ra 
sy panów", 
Całość je. t niezwykle IJ.rJ'CUUI 

IlIbte.lDa i w;uIUZaJ~&. 

Zd.wało alę, te CWF wyc:Lęrpa­
la już cały upas nowych film9w 
produkcji rod~imej pooc",as FFP, 
a tymc-zasem - na p,źdzle.nil< 
zapowiada ona trzy nOWe polskie 
premiery "Drugi cuowie-k". 
"Swiade-ctwo urodz.en..ia" i ,,0,n10 
mistrz Kal~ń". 

Tej ostatniej pozycji poSw!ęci' 
my w ,woim czasie nieco więcq 
miejse&, dz.lS natomiast kilka ~,ow 
o dwóch pierwszych: ,.DRUG: 
CZŁOWIEK (reżyseria Konraa 
NałęclU) - to dzieje młodego c,lo 
wieka, który ~a nieumyslne spo­
wo-dowaoie w c'tasie pracy ".iomie-r­
ci ,wojegi> kolegi został skazany 
na· wi~.lenie i po Odbyciu !<ary 
(przekonany zresztą o swej nie­
wlnnośei) pragnie na nowo ulo­
ŻYĆ sobie życie. Poznaje dl:iewc-.:y 
nę, którą chce po"ubić, na prze· 
nkod .. !e stoi j&dnak to. ii nie 
mo-te dosta.ć pracy w swoim 1.9,­
wodzie. N~ nie .echce pl"r.yJąc 
na słebi-e od.powi~dz;jaln(lści Ul 
n.i"go, n.leufność, wygodnictwo i 
be-zdusznoH personalnych Idy· 
rektorów 7,JU)1ykaJ~ prze(! Illm 
bramy fa.bryk. 
ZromyglłOwany I &J'DCp~n~ 

chwyta &Ię zaj~, które pra.W<1o­
podobnle '"'ó.... za.prowad?Jl<>by 
go d.o w:Ięzlen1a. ,.. dodatku sry-

wa • dziewczyną, podejrz>ewaJllo 
Ją o zdradę· 

Dopiero dzięki jej wysiłll;om I 
pomocy prr.ypadKowo pOlJ1anelo 
robotnika ,ostaje pn:yJęty do pra 
cy w hucie, w której pOp"'~ed"ro 
pracował i wraca do n>Ortn,lnego 
zycia. 

Film Int .. resujący, aktualny I 
aktorsko bardu> atrakcyjll)'. W 
:;Iównych rol~h występują: 
Jan MachuIski, Wanda Ko· 
czew&ka i Teresa Tusz.YJhka. a w 
(,wietnie zagranych) drugoplano­
wych Irena Kwintkowska. '\,h 
drz"j Szc .. epkowski i lIiedaWIlO 
o!,:lądal))' w "MilcząCych ślad. ch" 
Józef Nowak. 

.. SWJADECTWO URODZENIA" 
rl wóch hrad Róicwi"",ó'" (n,.",,' 
go pOflty - Tartrusza i rMyseT3 
filmow"go St~ni.l.w,,) to Jesze .... 
Je:!"n film, którego bohateramI 
są dzieci - tym r3Z"m dzled 
przeżywając .. traificzne d.nł " wol 
ny światowej. Cal04t .. kłaru. Ilę " 
3 nowel. Pierwsu .,Na drod3e" 
to 4zleje chlopca błąd:zące,:e !HI 
drOoga<:h tr..,peznewo ......... Ń1lI. 
lSS8 r. I ł.oln,iel""'7.a-t,a·boJ'J'CY, kló,", 
~nblł Iwój oddmł. Oba;;l lIeh04"l~ 
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W Bieszczadach echo • • nIeSIe 
OD kiL~u już lat do Bieszcza- !"zach piosenka. Zakwita tu 0-

dów systematycznie wkra- na w nowej, nieznanej pow­
cza nowe życie. W każdej szechnie odmianie. Piosenka 

Idziedzinie, na każdej pięcizi przeszczepiona spod Tatr. Plo­
rr;ieml. Coraz częściej slych.af senka góralska. Po bieszczadz­
:g-lH.<r rozbawionych dzieci, co- kich szczytach I połoninach 
Jr~ częściej niesie się po wzgó rozlega się echem zawodzenie: 

; POdmuchaj wiaterku od Zakopanego, 
Przynieś na Bieszczady listka dębowego, 
Niech góry, lasy, bratersko witają, 

Niech się z Bieszczadami chłopcy zapozna;ą. 
Chlopcy podhalańscy - tęskno tu za wami! 
Przyjeżdżajcie ku nam razem z owieczkami! 

:h 'Oto słowa piosenki napisa- wszy występ zespołu. Po nim 
nastilpily palsze ... 

Po raz pierwszy zobaczyłem 
zespół góralski ZMW 'przed kil 
koma dniami. Uczestniczyli w 
części artystycznej II Woje­
\,'ódzkiei Olimpiady Rolniczej, 
jaka odbyJa się w Trzcianie. 
Estrada, na której występowali 

chwili, to znaczy, że mi siE: 
Bieszczady podobają i nie za­
mierzam ich opuszczać. Pięk­
nie tu. Ziemia lepsza niż w 
Czarnym Dunajcu, urodzajniej 
sza. Klimat cieplejszy ... Tutej 
sze Prezydium GRN w Luto­
wiskach odnosi się do nas, gó­
rali, z pełną życzliwością, da­
je zarobić. 

- No, ale I trudności tei. 
chyba nie brakuje? - clągnE: 
dalej rozmowę. 

- Gdzie Ich nie ma? Cza­
sem za dużo tych papierków i 
stempelków żądają od człowie­
ka na każdym kroku. ale trud 
no. Najgorzej martwimy się .0 
dzieci. Do szkoły dochodzą na 
piechotę po 10 km. Teraz to 
nic, lato. Kiedy na polach są 
owce - wilk jest spokojny. 
Ale w zimie? Niebezpieczeń-

ej przez g6rala spod Zakopa­
hego, Jana Reb!de>sa, osiad­
lego w powiecie ustrzyckim. 
Oto piosenka. jaką w Biesz­
padach śpiewają najbardziej 
~utentyczni górale, w najbar­
dziej autentycznych góralskich 
strojach. Dziś - najbardziej 
lutentyczni mieszkańcy Biesz 
;:zadów ... 
J Przyj.echali z przeludnia-
1ych terenów górskich woje­
wództwa 'krakowskiego. Spod 
Białego i Czarnego Dunajca. 
9Ukowiny Tatrzańskiej, Bial­
,::1. Osiedli w Kwaszeninie, Lu 
\owiskach, Brzegach i Chmie­
lu. Zagospodarowali si~ tutaj. 
::>trzymali pracę. Ale ... 

góralską piosenkę Kierownik zespołU, pierwszy 
skrzypek Stanisław Słypuła. 

Górala ciągnie do tańca 
muzyki, jak wilka do lasu. 

~
' aczęło się więc: od zorgani­

wania koła ZI\'TW. Stworzyia 
gru.pa górali osiadłych w 

Kwaszeninie. A ponieważ 
~nym ze statutowych zało­
leń pracy koła Zwią7..ku Mlo­
lzieży Wie!skiej jest prowa-
1renie działalności kulturalno­
lświatowej - młodzi górale 
~rócili się o pomoc do Z:P 
~MW w Ustrzykach Dolnych. 
?otrzebowali instrumentów 
teby grać. strok były im po­
iI'zebne do Występu. Przewod­
p iczący Hamiga nie chciał 
\byt pochopnie podejmować 
akie.iś decyzji.--N<ljpierw coś 
?okażcie, co rpotraficie ... 
n6wił. 
; Zeźlili ~ię górale ... Jak to'! 
Vly nie potrafimy śpiewilć i 
iańcować? Chłopaki i dziew­
Izyny spod Talr? - Pozbie­
aIi my więc kilka gęśli, dziur 
tików i poszli do Ustrzyk Dol­
tych - VV'!jPOmina te pierwsze 
ihwile tWorzenia się zespol,u 
'~o ;kierownik artystyczny i 
yrygent Stanisła.w Stypuła.. 
I rzeczywiści~. Ten ~ierwszy. 

la prędce zailllrprowlzOwany, 
pncert w Zarządzi~ Powbto­
~ym ZMW w Ustrzykach Dol 
Iych wzbudził ogólne zain­
~resowante. 
l Gdy o zapale ustrzyc.kich 
óraIi dowiPClział sie sekretarz 
b misji 'kultury i oświaty ZW 
\MW Józef Pomianek - bylo 
liŻ prawie pewne, że rzecz 
oprowad7.i do szczęśliweg0 
~kończenia. Zn;-.Iazły się pie­
iądze i góralski z('spół Z;VIW 
: powiatu ustrzyckiego otrzy­
tał stroje oraz instrumenty. 
rkrótce potem odbyl się pier-

ctoczona była szczególnie kil­
kutysięczną rzeszą widzów. 
Ich Występ spotkał się z nie­
zwykle serdecznym przyję­

ciem. Owacjom, bisom, okla­
skom nie było wprost końca. 
A oni tańczyli! Ale jak tań­
czyli...! To trzeba było widzieć. 

I właśnie wówczas, w cza­
sie tego koncertu, utkwiłem 
"Iovzrok w charakterystycznej 
twarzy typowego górala, pier­
wszegO skrz)"Pka. kierownika 
zespołu -'- Stanisława Stypu­
ly. Gdzieś po głowie przem­
knęła mi myśl: ja już tego 
c710wleka gdzieś widziałem. 
Lecz nie moglem sobie przy­
pomnieć ... 
Postanowiłem porozmawla~ 

ze Stypułą. Nie było na to eza 
su po rpełnym emocji koncer­
cie. Umówiłem się, że przyjdE: 
do niego, do Lutowisk. 
Słowa dotrzymałem. W mo­

mencie gdy się u niego zjawi­
łem - ciosał kolki na ogrodze 
n,e. Przerwał tę funkcję po­
święcając mi czas na rozmo­
wę· 

- Jak tam po niecl7.ielnym 
'Vystęni,,'} - zagaGl1ąlem. 

- Wszyscy jr-stesmy zadowo 
leni - zacz'11 Stypuła ze swym 
góralskim akcentem, - I z 0-

pie·ki. jaką nas otoczono w Rze 
nowie i w Trzcianie.I 7. przy­
jęcia, jakie nas spotkało ze 
strony pu bl iC7noś:i. Po kon­
cercie to ws~scy moi m6wią: 
.. chlopy. nasze tańce .\ Ś'piwki 
rodobają się. Trza to jeszcze 
lepiej poćwiczyć .. .' 

- A jak się wam tutaj w 
Bieszczadach żyje - pytam da 
lej. patrząc na twarz mojego 
rozmówcy. Teraz dopiero jes­
tem pewien: tak. tę twarz już 
gdzieś widzif\łE'm, ale gdzie? .. 

Tymczasem Stypula opowia­
da: 

- Jeżeli przyjechałem tu­
taj w 1959 r. i jestem do tej 

- Czy może pan przyjechać po mnie? 
- Teraz? 
- Tak. 
- Dobrze. Wkr6tce będę. 

7. 

I Kiedy zeszła, Clerfayt czekał przy drzwiach służ­
bowych, 
\ - W jaki sposób znalaZły si~ na ~ni~gu moje kwia­
ty? - 7.a pytał. 
l LilIiana pasz!a za jego wzrokiem. O kilka metrów 
~ niej leżały orchoidee. Pud€łko również tu było. Li-
lana nie spuszczała z nich wzroku. Później domy­

Ui1a się, dlaczego nie mogła widzieć je z góry. Po pro­
Itu białe orchidee i białe pudełko były na śniegu nie­
'lostrzegalne. 
r _ To są p a n a kwiaty? - zapytała. - To pan 
bysłal mi te kwiaty? 
I 

stwo! Dlatego zwracamy si~ do 
władz o urucr<lmienie autobu­
su z Zatwarnicy przez Chmiel 
cio Dwernfka. 
Stanisław Stypuła opowiada 

mi o innych członkach zespo­
łu; rodzinie Rebidasów, 'pierw 
szym tancerzu Józku Kalacie, 
Jaśku Wróblu, Kubie Stopie ... 
;) tym, że mają zamiar skupić 
się w jednej miejscowości, że­
by łatwiej było w gromadzie 
pracowa~, śpiewać i tańczyć ... 

Wreszcie, po wielu innych 
pytaniach i odpowiedziach -
Stypula, który dotąd mówił c 
wszystkich tylko nie o ~obie-­
przyznaje: byłem kierow­
nikiem zespołu góralskiego i 
cygańskiego z Czarnego Du­
najca, grałem w nim pien\<sze 
Skrlypkl.~ 

Dopiero ter1iz to dręczące 
mnie od występu w Trzclanłe 
pytanie: skąd ja znam tę twarz 
- znajduje swoje wyjaśnienie. 

- W latach 1949-1952 był 
pan. panie Stypuła, częstym 
gościem Rozgłośni Polskiego 
Radia w Krakowie. Czy tak?! 
- pytam. 

- Tak! Kilkanaścl@ ra1.Y na 
,t'I'ywaliśmy nasze programy w 
radio. Bywałem tam ... 

Zespól z Czarnego Dunajca 
był w owych czasach jednym z 
!lajpqpularniejszych zespo­
łów regionalnych w kraju. Mu 
zykę w jego wykonaniu często 
popularyzowało Polskie Radio. 
Jego Występy oglądano w wie­
h.! miastach, nie pomijając sto 
licy. Kierownikiem i pierw­
wszym skrzypkiem tego zespo­
lu był ten sam Stanisław Sty­
pula. Idóry dziś prowadZi zes 
pół góralski ZMW w Ustrzy­
ka ch Dolnych. zespół kt6reg;-. 
muzyka i piosnecka roznosi 
l'ię echem nad BiE:'Szczadam!. 

JULIAN WOŹNIAK 

Taniec góralski na estradzie w Bieszczadach. 
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- Tak - powiedział CIerfayt. - Niestety, widzę, że 
nie podobały się panI. 

- Ską<l pan je wziął? 
CIerfayt ze zdziwieniem popatrzył na LiIlianę. 

- Kupiłem w kwiaciarni. A co? 
- Orchidee... te same, tą samą gałąź polożyłam 

wczoraj na trumnie Agnes SomervilIe. One są nie tyl­
ko podobne ... to są te same kwiaty! 

- Ciemna historia! - Clerfayt pokręci'ł głową. -
Boże drogi, domyślam się! - zawołał nagle. - Te 
kwiaty kupiłem w sklepie. niedaleko krematorium. 
Teraz wszystko jasne. Ktoś z bardziej przedsiębior­
czych pracowników krematorium, zamiast spalić, sprze­
dał je. Sam się zdziwiłem w jaki sposób takie kWiaty 
znalazły się w tak nędznym sklepiku. Zapewne robili 
to nie raz! Praktyczni chłopcy! U takich nic nie zgi­
nie. Ze oszustwo może się ujawnić - mało prawdo­
podobne. Kwiaty niełatwo zapamiętać. Któż mógł 
przypuszczać, że była tu jedna jedyna orchidea z tego 
gatunku i że przy tym trafi znowu do pani? Niezmier­
nie rzadki wy-pade'k, jeden na tysiąc. 

Ująl Lillianę za rękę i poczuł, że drży. 
- No cóż będziemy robić? Przejdżmy n~ tym do 

porządku, albo poŚmiejemy się nad przedsiębiorczoś:ią 
ludzi? Moim zdaniem trzeba się czegoś napić. Chodźmy. 

- To ohoydne - wyszeptała LiIIiana. 
- Podobnie jak wiele innych rzeczy - powiedział 

Clerfayt. - W swoim czasie, aby ujść z życiem, mu­
siałem przebrać się w odzież zabite-go przed chw;l<ł 
człowieka. Było to konieczne. inaczei nie uciekłbym, 
gdybym zaś nie uciekł - zabiliby mnie. Do dzisiaj pa­
miętam, jakie to było obrzydliwe. Najbardziej wstrę­
tne Okaza'lo się to,~ że ubran~ było jeszcze ciepłe. Spo­
dziewałem się, że będ7..ie zimne. ale nieboszczyk nic 
zdążył jeszcze ostygnąć. Musiałem nałożyć wszystka, 
nawet jego bieliznę. Martwy pożyczył mi swego ciepła 

Nr 226 (382{'" , 
Fredro na rzeszowskiej 

c e 
Wróciwszy M Rzeszowa, 

nu;m okazję - po 10 la.wch -
dzielić się znów na tych la­
mach swymi wraż€niami z te­
atraLnych Mznań. Szkoda, że 
nie zobaczę 1UŹ "Smierci kc­
miwojażera". Dobra sława rze 
szowskiej inscenizacji tej sztu 
ki, Mtarła daleko poza qrnni­
ce WOjewództwa, Tym bar­
dziej szkoda, że (Jrane obecni.:> 
.. Sluby pa nicńskie" prG.1rdopo 
dobnie nie ,''1 reprezen!atY1L'­
ną pozycją Teatru imienia W. 
Siemaszkowej. 

Pi€rwszym untioski€m. jaki 
na.suwa się jeszcze przed koń­
cowym zapadnięciem kurty­
ny, to nieporozumienia obsa­
Mwe. Problem o tyle trudny 
do zrozumienia, że ta - naJ­
częściej chyba grana - fred­
rowska komedia, nie wymaga 
duże; obs.ady. A tymczasem 
odtwórcy róL Albina i Gusta­
wa wyraźnie nie mi.eszczq się 
w ramach ustalonych trady­
cją. Kto wie eZJl nie słuszniej 
szy oka.zalby się tu nawet 
eksperyment oo1.V1'Otnej obsa­
dU tych ról? W dooatku P!.otr 
Milnerowicz poszedł ?Ul lat­
wiznę i wybierając - podoba­
jqce się cZę'.ki publ.icz1Wści -
tanie środk~ W'I!razu, pr2eszar­
źo,ool romantyczną postać 
Albina. 

Natomiast Ryszard Nadrow­
ski pokazal na.m bladą, poz­
bawioną wnętrza i konieczne­
go wigoru sylwetkę Gucia. 
Aktor ten dysponujqC1/ 
zres.ztq ciekawymi warunka­
mi - .. kapitIIwwal chyba je­
szcze przed premiera i obec­
nie ograJ/ieza się włllki1JJi" 
p·ra.wie tyl,ko d.o 1JOPruumej 
interpre1.aeji fredrowskiegc 
wiersza.. 

• n l e 
Reżyser spektaklu - Irene­

usz Erwan zaprezentował 
t.echnikę reżyserskq (a także 
i ak.torską) polegającą na wy­
ekspo1Wwaniu - doprowadzo­
nego w szczegmach M perfek­
cji - MWcipu sytuacyjnego. 
Zbiera za to brawa przy ot<' 
wa.rtej kurtynie. Nie wszyst­
kim jednak odpot:Jiada tego 
rodzaju .forma. 

Najbliższe Fredrze hy l y tym 
razem Aniel.a i Kbrn, Wyko­
nawczynie tlJch ról -- IrentJ. 
Chudzikówna i Lidia. Maksy­
mowicz wy/a ma/y się z ogól­
nej atmosfery. Ujmujq wi.dz4 

dużq świeżościq i wwocznlJTl& 
zaangażo·u;·an lem uczuciowym, 

ujętym w karby aktorskiej 

MjrzaloŚCi. Soena pisania li­
stu wyraźnie uirwaLa ;;ię tD 

pamięci z'wl<1szcza dzięki I. 

Chudzikównie. Szkoda jednak, 
że w programie brakuje na­
zwiska kCJgoś bezposrednio 

odpowiedzialnego za fryzur1ł, 

gdyż zwłaszcza tapirowrme u­
C'Zes.anie kobiet prźypomi-n& 

raczej główk.i wspmczesnych. 
dziewczq.t pary~)dch. 

W pozostaŁych roLach wy­
stąpili: Zofia Gorczyńska i 
Jerzy Witowski. Przyjem7l4. 
m.ającą chyba przede wszyst­

kim na wzgLędzie warunki ob­
Jazdowe - scerwgraflę prolek 

wwaLa Irena Perkowska. 

Kon,cepcja repertuareWG wy 
stawienia "ŚLubów panień­
skich." miata w R"e,z()W!e 
wielu przeównikow. Zaswna­
wiano się - dLaczego wLa.i­

------------- nie t;.a ogrCli1UL trectrowska ko­

Folo: St. Prażuch 

media, którą wieLu z nas wi­
dzUUo już kiLkakrotnie! Naj­
lepszą odpowiedziq na w jest 
ż1}wa, chl.onna atmh,jera wi­
downi i gorące oklaski, zwła­
szcza. na spektak~ach s~koL­
n.lJch. Większość z tych wi­
dzów po raz pierwszy oq[qda 

I 
Fredn: na scenie. l dUL nich 
właśnie warto by/.{) zdobyć 

I 

się na trud wystawienia te] 
s!tuki. 

Inna rzecz, że a by nit' poz­
/:1awiać za>Sł,użonej rozrywki 
bardziej do,~1l)-illdczoncr!o, mar 
szego widza należaloby 

wprowa'dzić w życie koncep­
cię sceny s?kol'1cj, dzia/ajq­
cej- pr:-lrnajrr.niej M pcwne­
'70 stopni.a - nl.ezalcżnie 0.1. 
lI:ieczorowych sppktA!kli dta 
10 ro.~lyc,h. 

Al" w jest już o,~o bne za-
.'1adnienJe, wymagające od-
dZielnego omówienia. 

RYSZARD STACHNIK 
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i to o mały włos nie spowodowało, że straciłbym 
zdolność poruszania się. Na szczęście, przypadkiem, 
rozcią~em sobie palec scyzorykiem nieboszczyka. To 
doprowadziło mnie do wściekłości, wziąłem siebie w 
garŚĆ. Idziemy. 

- A kwiaty? - wyszeptała Lilllana. - Nie można 
Ich tu zostawić ... 

- Dlaczego? Przecież nie mają one nk wspólnego 
ani ze mną, ani z panią. Nie mają też nic wspólnego 
już ze zmarłą. Jutro przyślę pani inne. Zapomnijmy 
o nich! Oto rękawiczka. 

Clerfayt odrzucił na saniach derkę. Wówczas zau­
ważył twarz wożnicy, zobaCzYł jego oczy, które l<po­
kojnie, lecz z zainteresowaniem przyglądały się orchi­
deom. Cierfayt zrozumiał: ten cZłowiek, gdy tylko od­
wiezie Lillianę i jego do hotelu "Palace" natychmiast 
powróci, by podnieść kwiaty. Jeden Bóg wie, gdzie 
się one pojawią znowu. 

- Nie powinniśmy się bać nieboszczyków - powie­
dział Clerfayt, gdy sanie zjeżdżaly po krętej drodze. 

- Wielu rzeczy nie powinniśmy - wyszeptała LI­
Uiana. 

Clerfayt widział, że LilIiana wciąż jest bardzo zde­
nerwowana. 

- W ubraniu nieboszczyka, oczekując nocy, leżałem 
ukryty koło rzeki - powied.zial. - Wciąż bylem pe­
łen odrazy. Nagle zro~miałem, że ubranie, które no­
siłem jako żołnierz, prawdopodobnie również należalo 
do zmarłych ... po trzech latach wojny nie było już tak 
wiele nowych sortów mundurowych ... Później zacząlerr. 
rozmyśla~ nad tym, źe prawie wszystko, czym dyspo­
nujemy, pozostawili nam zmarli ... nasz język i naszą 
wiedzę, zdolność odczuwania szczęścia i zdolność wpa­
dania w rozpacz. 

(cdn) 
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,:Pegaz" lelewi%or 

~iT-AR). W ńajbliższych tygodniach ukaże się w sprze­
dazy nowy typ t€lewizora o nazwie "Pegaz". produKowa­
nego vJ Gdańskich Zakładach Radiowych T-IB. Oprócz zas­
tosowania nowych c-siągnięć techniki - wprowadzenia ki­
neskopu o kącie odChylenia 90 stopni ! elementów druko­
~anych - aparat mieć b~dzie skrzynkę o nowoczesnych li­
n!a~r,. Ponadto zakładowy plastyk. t:,rzy współudziale tech­
mk?w. pracuje obecnie nad takim kształtem odbiornika, aby 
ni?~na go np. wbudować w ścianę mieszkania, czy też pcsta­
WIC na odpowiednim regale tuż przy ścianie (w tym przypad­
ku chodzi o osiągnięcie możliwie najmniejszej głębokOŚCi a­
~ratu). Tr~ają także prace nad wprowadzeniem przy budo­
Wle skrzynKI tworzyw sztucz,nyćh w miejsce powszechnie Je­
i.Zcze stosowanego drzewa. 

-~--------------------------,--Sportowy 
rozklad jazdy 
PIŁKA NOZNA 

I LIGA 

w MIELCU: S tal - Lech 
Poznań godz. 16.30 

W GDAŃSKU: Lechia­
Zawisza Bdg. 

W ZABRZU: Górnik -- Po-
1Ó1lla Bytom 

W BYDGOSZCZY: Po-
loola - Odra Opole 

W WARSZA WIE: Legia -
Ruch Chorzów 

W KRAKOW1E: Cracovia 
- Wisła Kraków 

W SOSNOWCU: Stal 
l.KS Łódź 

fi LIGA 

W WARSZAWIE: Polonia 
- Wawel Kraków 

W GDYNI: Arka - Pogoń 
Szcu'cir. 

W GLIWICACH: Piast 
Olimpia Poznań 

W RACIBORZU: Unia 
Lublini3n~,a 

W KROŚNIE: Kro~no 
Sb! Rzeszów . (niedziela. 
16,00) 

W r-i'RAI-::OW IE: Garbar­
nia -- Calisla 

W TARNOWIE: Unia 
Bałtvk Gd y nia -". 

WE WnOCł,AWlU : ŚI~sk 
- Gwardia""""W-wa 

W SZCZECINIE: A,k '-", i" 
- J\'arrzód Lipiny 

III LIGA 

W RZESZOWIE: ltesovia­
Krosno Ib - sobota - 16.15 

W STALOWEJ WOLT: Stal 
_ .Jl"S - sobota - 16,30 

W PRZEMYŚLU: Czuwaj 
- Stal Tb Mielec - sobota­
l6.CO 

W DĘBICY: Stal - Stal Ib 
Rzeszów 

W PRZEMYŚLU: Polna -
Polonia - niedziela - 16,00 

W SARZYNIE: Unia 
CórnIk Gorlice - niedziela-
16.00 

KLASA A 

GRUPA POŁUt')NIÓWA 

W KROŚNIE: Krosno II -
Stal Sanok - 11,00 

W RZESZOWIE: Bieszcza­
dy - Start Rymanów - 16,30 

W SĘOZISZOWIE: Lechia 
- Czami Jasło - 15,00 

W DĘBICY: Wisłoka 
Stal Ib DębiclI. - 16,00 

W JAŚLE: Nafta - Wal­
ter Rzeszów - 16,00 

W ~OGUCHW ALE: Izola­
tor - Gryf Mielec: - 11,00 

GRUPA PÓŁNOCNA 

W NISKU: Zenit - Stal 
Gotzyce 

W JAROSŁAWIU: LZS 
przedmieście - Stal Łańcut 
- 16,45 

W STALOWEJ WOLI: Stal 
Ib -- Stal N. Dęba - 16,30 

W RUDNIKU: Orzeł - O­
rzeł Przeworsk - 16,00 

W PRZEMYŚLU: Prze-
myślanka - JKS Ib - 11,00 

W PRZYBYSZOWCE: LZS 
Siarka TarnObrzeg -11,45 

UGA JUNIąRÓW 

W DĘBICY: Stal - Krosno 
- 14,30 

W RZESZOWIE: Resovla-
Stal Sanok - 11.00 

W PR7 1'- ~ YŚLU: Czuwaj 
- JKS _ .. i1.. 00 

VI PRZEMYŚLU: Błyska-
wica Stal Rzeszów 
8,00. (Szkoda tylko, :te sa­
rząd Błyskawicy nIe wyzna­
ezył terminu ł~o spotkania 
dla jual..-ów • półlloc;,_!) 

FIN AŁ MISTRZOSTW 
TRAMPKARZY 

W RZESZOWIE: POlonia 
Przemyśl - Górnik Gorlice 
(stadion Resovii - 13,00 w 
niedzielę) 

BOKS 

I LIGA 

W STALOWEJ WOLI: Stal 
- Legia Warszawa"" UIOO 

W BIELSKU: BB'I'S 
Wybrzeże 

W NOWEJ HUCIE: HutDLk 
- Gwat-dla Lódt 

'w BYDGOSZCZY: ZaWl-
;za ....... ŁTS La~1 

LIGA RZESZOwsKÓ­
KIELECKA 

W MIELCU: stal - Broń 
Ib Radom (12,00 - Dom Kul­
tury) 

W OSTROWCU: ksZO o­

Stal Ib Stalo',,"a Woia lIi,OO) 
W RZES ZOWIE: Ble~r-

CZiląy - B!r;kitnl Ib Kielce 
o?.uO - sala "Świt") 

W ST<.ARŻYSKU: Granat 
Stal Rzes7.ów iJ 3,30) 

KOLARS'CW0 
• W RZESZOWIE odb~dzie 
się masowy wyścig kOlarski 
dla mlodzieży szkolMj I klu 
bowej. • 

Zbiórka zawodńików O II 
' ~ jnie 9,15 pt'!'.y ul. Nowotki 
,zed gmachem Teć!'lnikul'l. 

Mlecza rskiege. 
Start ostry dla zawodni 

ków licenCji II. III i TV (dy· 
;tans 60 km) O godz. 10,30, 
start dla młodzieży szkolne) 
(dystans 50 km), o godz. 10,20, 
zawodniczek (dystans 10 km) 
o gódr.. 10,05, młodzieży szkol 
nej na rOwerach drogowych 
(dyś ians 25 km) o godz. 10.10 
start d la młodzIeży na rowe­
ta<!!'I chłopięcyCh (dystans 10 
lti'n) ó godz. 10;00. 

ZUtEL 
FINAŁ INDyWIDUAL-

NYCH MISTRZOSTW POL­
SKI stadion Słali w 
Rzeszowie. Pocz"tek lm­
prez7 • rodzinIe 15. Or­
ganizatorzy przepominają, 
że bramy stadionu z.ostai'lą o­
twarte w ·niedzlelę jut o go­
dzinie 10. O godz. 14 na tym 
boisku odbędZie się ,mecz pił­
karski 'pomiędzy rezerWamI 
RMovii i Waltera. O g6dz. 14 
nastąpi uroczyste zakończenie 

VTI SpadochronOWYCh Mis­
trzostw Polski. następnie Od­
będzie się losowanie TOTO­
LOTKA i punktualnie o go­
dzinie 15 wyjadą pierwsi za­
wodnicy, finaliści żużlowych 
mistrzostw Polski. 

Organizatorzy infonnują 
równocześnie, że o godz. 10 
zamkonięty zostanie rUCh ko­
łOWy na ulicach Zofii Chrza­
nOWSkiej 1 Obrońców Stalin­
gra-clu. Ruch odbywać się bę­
dzie ulicami Dąbrowskiego l 
Pstrowskieg() do parkingu 
motocyklowego nl Lisiej Gó­
rze oraz placu przed WSK. 
PllrJdng dla samochodów 
mieścić się będzie na placu 
przy Szkole nr 10 (ul. P.strow­
skiego - wjazd od ul. Dą­
browskiego). 

• -ST = .] 

Sobf)ł~ i niełJ,.;iela 
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" 'J /.ovr 
Pali"wo wv T •• tr Im. w. Sle· 
m'~lkowpj -
S l Ub v :Je' n.p'ńs:kle -
~odz. 19 

,<\PJLLO :u •. 3 ~LaJai 
IjOb 'lta nlt"d Zlel-a -
Woine mJa~to '01')1. l. 141 
godz. 16. 18.15 2\!.30 

GoPLANA (Staromieśćle) 
Nlezwykla pagm'! (radz. I. J2) 
sob. - godz. 17. 19' 
ńiedz. - gOdz. 16. 18, ~ 

L.ETNIE :A.. Komurustow) 
sobota -
Nocny nalot ("na. L 12) 
godz. 19030 
niedziela -
Noc poślubn. (pol. 4 Ił) 
lO(lz. IUO 

p ł{ŹUDG WN IK (Ul. Pllr!) ...... 
' kl~IIO .. -
IO'bota -
Wlatt ucichł pru4 łWltem 
(Ju,. i. i 2) 
gód&. 17. l. 
itli!il Ui!l1i -
Pl!rti (me ks. I. 16, 

_ ROdź. 15. 17, 18 
'WIt (Ul. Lant1ewleu) 

ItIbOta - nteczynbl 
nl"dzlel. -. • 
Sptawa ttzyi'l •• tu 
(f adL 1. 12) 
g ódz. 15, 17, l' 

W Ól< <U l Olr.rZil) .. 
h~cilyt1n. 

Z ORZ ... t ul. • Maj.) 
. óboU I ., ' i> .jrleIj -
~amiion (pol. I. Ił) 
(Pa hOrii fń i~źJ1y ) . 
*oaz. 15.30, 17.45, » 

Kl.tiS ÓOBREGO J'Ii.MU 
BobOt. -
itóte dLa pr"kllr.to,. ('prod. 
NRF) i'Od~. 20 

PORANIU NIEDlEłEtN~ 
DLA DZIECi 

APÓU.O - . 
Stefek Burćivińucha 
(pol . I. 7) g olit. 10 
Ta jemr\ic a atilt lego styl)" 
(pOL l. 7) godz. li 

(' ( lP. " ... A 
jaj.; to ze LMm byto 
(p ~ : . ! . 7) god"- lO 
P Od ha le w ogńiu (pol. l. 7) 
~:)dz. li 

P ··· i d UO"J NIK -
Tadek Nie jadek (pol. l. 7) 
,Ód'. :0.30 
Zac,a r owany rower (pol. I·. 1) 
god z. 12 

t,'VIT -
Bajka o Snictyczce (p6k l. 1) ­
~Qrl~. 11 

WDK -
Podl1i~bny lot (jug. I. 7) 

ZORZA ~ 
Tysiąc talarów (pol. 1. lO · 
,stodz. lO 
Przpciwnicy (w~g. l. lS) 
godz. 12 

BlfZOZOW ROBOTNIK 
ntedzIel; -
Krzyzocv (pol. 1. 12) 

nl· B'rĄ. {1': Il!:CIiA'­
sotlbtb 
Poplól i dLa ment (pol. 1. 18~ 
n I I';' 11 

POCiąg (pol. I 18) 

GRYF 
sobota 
Wolne mlllw (p~ I. 14) 
n.~otl~la -
Kolorowe poń=chy 
(pol. l. 12) 
ZWIĄZKOWE -
sOoat.a Olec1z,lel'ł-

Erolca (pol, J. 18) 
GOIłLICE GORNIK -
'ob~ta -
Czas przeszły· (pol. I. 16) 
",~1llel. -
ROl...tan:~ (1'01. L 18) 
WIARUS -
sobota l niedziela -
Matka Joanna od Anlolów 
(pol. l. 16) 

JAd.USŁAW OKA -
sobota I niedziela -
Droga na Zachód (pol. l. 12) 

.JASŁO SYRENA -
lobata I niedziela -
Milczące ślady (pol. l. 14) 

KROSNO PIONIER -
nled.!~la -
RzeczywLstość (pol. 1. I') 

LEZAJsK RAOOSC -
lobo ta I nIedziela -
RomeoL Julia I ciemność 
{czes. 12) 

LUBACZOW MELODIA -
ni '<1z,~la -
Mąt swojej tony (pol. l. 12) 

ŁANCUT ZNICZ -
sobota I nledzl~la -
02!lś w nocy umru mlastó 
(pol. l. 14) . 
ZWIĄZKOW~ -
tlle11Ie:. -
ił15l,rlł ledhi lo myśl1wći 
(pc>l. l. 14) 

1l1 tUtC BA-J"KA -
.oM~ I nled~I~I.a ~ 
Klop o!" t ~1łOśclil 
(NRD i. 14) 
oK -
loilota I niedzliHa 
VI clllly stepoWej 
(ridl. l. U) 
TI!iG~A --
iOl)ota I ftledrlela 
z ezOwa te Izć&ęścle 
(i)bi. l. i.) 

NISK O SAN -
, .)bota I niMzielI -
Le&clii fil1łó.CI 
(iiWedul l. i8) 

pk~ł!MY~L i'AŁ TyK: 
iIO'boU I nl1idz:lela 
P~nclwlEo boCóńl 
(P~l. l" . \2) 
KosMOs ."b..,ta --
Mąt sWojej tony (pol. 1. 12) 

t'lledż:l i! La 
Ra ńcho 't'łlt.. (jI~I . l. 18) 
OWMi>iA -

. ~l)ota I nledzlet. -
Bitwa pód pltlilMida til l 
(r .• dz. l. 12) 
ROMA -
lii()t)ota I rtledz:!ela -

Po.lrolen1!! (pOl. t. 14) 
PRZEWORSK WARSZAWA 

robota I niedZIela -
Kobieta w nlafroku 
(a!'lg. I. 16) 

RADYMNO SWr! -
ntDtlz.:~;d -
Potrójne wesele 
(duńSki l. 14) 

ROPCZYCE PRZ~JAZ~ 
9Ob6ta., 1 .~,,1edzleI. -
Lu::!zie z POC!ąlu (pol~ l. 12) 

SA{I;OK PO KOJ -
s,,~ ..... t ., .... 
Statek ' Ż (lyna~ltetń 
(rum. l. II) 
ńiedzlela -
'I'ajemn!ću pudet i'liczka 
(czeski l. ') 
SAN -
niedzIela -
POPIół. diament (pM. t. nI 

STALowA WOLA 
BALLADA ... 
I'lb,t. -
Krr:ytacy (pOł. L u) 
ntedzle" -
Potegnan1a (~ol. l. 1~. 

WRZOS 
lobot~ -
Odwled'lny Drezyd~nt8 
(;>oi. L 14) 
niedziela -
WrzeSIeń 1939 r. (pol. l. ,f) 

STRZYŻOW ODRODZENIE 
sobota I n ,e"zlela -
105 proc. alibi (czes. 1. 16) 

L\h " )[' " l.l::l> WISŁA -
niedziela -
OdWIedZIny prezydent2 
(poL L 14) 

USTRZYKI ORZEŁ -
~obota -
Zolnierz królowej Madaga­
ska ru (poL l. 18) 
niedziela -:-
SzczęscLa rz AntonI 
(pol. L I:) 

UWAGA: ·Repertuar kIJ! pod.-
1e-rnv Wf!. 'ntorm:-c1' CW'F 

SOBOTA 

PROGRAM I 
Pr"gra m dma: 5.10 15.05 . 
WiadomOŚCi: 5.00 6.00 7.00 .... 

12.05 \6.00 18.00 20.00 23.00 
9.00 Audycja dla kI- Ul I IV 

10.00 Mówi techn·lka 10.10 Kon­
cert solistów 11.00 AUdycja dla 
kl. VII 11.30 KrajObraz w mu­
zyce 11.50 Z cyklu .. Rodzice a 
dziecko" 12.30 Radio-reklama 
12.45 Pleśni ludowe 14.50 ~a 
wesoło 15.10 Radio-reklama 
16.25 Sobotnie popołudnie 17.05 
Z życia Związku RadzieckIego 
17.35 Orkiestry taneczne 18.~O 
Radio-reklama 20.26 Wiadomoś­
ci sportowe 20.30 Wieczór mu­
zyki popularnej 22.30 Grają 
lłynne orkiestry taneczne. 

PROGRAM II 
Program dma' 6.40 lS.~ 
Wiadomości: 5.30 6.30 1.30 I.:;G 

12.05 15.00 19;00 23.50 . ,:. 
iI.50 Muzyka barokowa ..... 

:z: całego świata 11.00 Koncert 
Chopinowski 12.50 AU(lycja 
aktualna 13.45 Blęldtna szta· 
feta 14.45 Z nota tnika repor­
tera 15.00 Pieśni rótnycb 
kompozytorów '15.20 Gra or­
kiestra rozrywkowa 16.OS Pod­
wieczorek taneczny dla mł?­
d zleży 16.50 Uniwersytet Ra­
d iowy 17.2\! Rad io-rekla ma 18.05 
Nowości mu zykl rozrywkowej 
19.30 "Parnasik" aud. 72 20.00 
Koncert Orko PR i!O 40 MeI"­
die dla zakochan)'ch :Il.Z7 KrO" 
nllLa sportowa 22.45 Muzyk .. 

s- ..... RO 

rE? l' 

taneczna 23.00 D. c. muzykt 
tanecznej 24.00-2.00 Muzyk. 
taneczn·a. 

ROZGLO<;NIA RZESZOWSKA 
PR 

13.00 Muzyka 13.20 Audyc j o w 
jężyk .. ukrailisklm 14.00 }\:on- ' 
cert życzeń 14.40 Rad io- re k la ­
m. 16.05 Graj" ork ies t ry r O l ­
r.ywkowe 16.30 Aud y cj a nśw i a ­
towa 16.40 W lado m osc! ZJ emi 
rzeszowskiej 1€.45 Sp acerk iem 
przez. Rzes zó w , maga l yn w 
oprac. St. Ko c zur" 20.~ I. R~ ­
portaż na tematy S';> Ci~ ~ zne 
Ad61ta Jakubowicza ' 2fT.: J M u -
~ka. 6,", 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
Program dnia: 6.10 15.05 
Wiildomośc t: 5.00 6.00 7.00 8.0n 

12.05 16.00 18.00 23.00 
IÓ.20 Muzyka d la wszystk ic h 

12.20 Gra Polska K.' p e la pod 
dyrekCją F. Dzierżanowsk:ego 
14.'30 "W Jeziorr:tnach " od c . 
wIejskiej powiesci radiowej 
1S.2\! Teatr PolSkiego Radia 
.. Uczciwa dziewczyna" 17.20 
Muzyka taneczna 19.05 ZespÓł 
DZiewiątka 19.25 Muzyka Iq­

neczna 20.26 Wiadomoscl spor­
towe :W.30 "Ma tys!a kaw i,." 
ode. powieści radiowej 21.00 
Moza·lka ulUbionych melorll! 
21.40 Gra orko taneczna PR. 
22.20 Słuchowisko poet:.'c!<ie 
23.10 Miniatury muzyczne. 

PROGRAM II 
Progtam dn:a: 7.20 11.50 
Wiadomości: 1.30 8.30 12.05 

17.00 21.00 23.50 
9.to Felieton literacki 9.30 

Koncert rozrywkowy 11.00 Sło­
neczne melodie 12.10 Poranek: 
muzYki rozrywkowej 13.:;0 
Poezja I muzyka 15.00 Dl a 
dzieci sluchowi.< ko 16.1,0 
Słynne orklcstry tanecz"e 
16.30 Koncert . Chopinowski 
17.30 podwieczorek przy mikrO­
fonie 19.00 "Klub 63" 20.no 
V Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki współcze5neJ "War­
szawska JesIeń 1961 r.". St.an 
pogody l dziennik wieczorny 
(w przerwie koncertu) 21.30 
Muzyka taneczna 22.00 Ogól­
nopoI,kie wiadomości sporto­
we !2.20 Lokalne wiadomOŚCI 
spOrtowe 22.30 l'Iewia piose­
nek - zapowiada L. Kydr"ń­
ski 23 .00 Muzy ka taneczna 23.5B 
Ostatnie wLadomoścl. 

ROzGŁ08NIA. RZESZOWSKA 
PR 

taje AUdYCja regionalna. 

( 
;tz EC.ZV Z .... "Lt ~ I\)H_~M:< 

... , ............................................................... ~ .. ?~f .. ? -.................. . 

ROLNIKU - ŁOWCZY - HODOWCO 
jeśli posiadasIl skórkę ze Iwłenęoia fuieW'kowf,ł. dobrze 

ją zakonserWUj i prześUj na adŃs 

SPóŁDZIELNI PRACY 
GARSABSKO - FUTRZARSIUEJ .,poPRAD" 
W STARYM SĄCZU, UL. JAGIELwRsitA z. 

Przy przesyłce skór baranich należy dołączyt zaświad­
czenie Rady Narodowej o }>Osiadanej hodowli, przy zwie­
rzynie łownej - nUń'ler karty łowieckiej. 

6p6łd"ZieJnia wykOnuje usłUgi w zakresie 

wypraw, i Iszlacbtnlanla sk6r futerkowych, 
szyje źe skór baranich 
kożuchy kryte brezentem lub płótnem !aglQWY1ll 
(kolorowym) oraz 

zesławia błamy. 

Przyjmuje się rówńleł ~eDIa Da W1koaaale ke­
ruchów z materiału SpóldzieluL 

Usługi wykonYWlld1e SIł W ~rmi~ do 8 tygodni (prze.. 
syłka za zaliczeniem pocztówym). 

Ceny bardU) przystępne, zatwierdzone przez WKC. 
K-1829/2 

Za ..... ą.d Fa.rmaoeu.ł,yCIDeJ S}JÓłdzlelDi Prac;, ,.sYntolarma" 
w ILseeMrie 

ogldsża prz.ldrll DleoQranlczOII, 
na wykona.nie drogt we1llioęU'zDeJ. cbodnlków oraz ueleńeó,," 
przy budY'Oku mieszkalnym, uj. A. KZz7woń 5-

Dokumentacja techniczna wraz z koSztorysami znajduje 
się do wglądU w biurze Sp6łcWelni ptz,y ul. Sniadeddch 22 
w godz. 7,30 - 15,30. 

W przetargu ~ brat udrdał przedm.ębIorstwa pailstwo­
we, spółdzielC7le i prywatne. 

KOMDIIIAT 
DY~cJA ÓKRąGOWA kOLEI PA1I'STWOWYCH 

W łtllAKOWIE 

ZAWIADAMIA 
że pociąg nr 829 re1a(:ji Rzeszów - JasIo, 

Rlzeszów odjazd godZ. 11,30, 
Jasło przyjazd godz. 13,27 

NIE BĘDZIE KURSOWAŁ w dolach od 25 do 30 wrześ­
nia br. z powodu wykoaywaula robót drogowych. 

OGLOSZENIA DROBNE 

ZGUBY 
-------------------~----
KAPTURKIEWICZ Kryst}'M 211JU­
bU, p rzep usbl< ę wyd.H1ą pne2 
KIZPS T.arnObrleC. 

ł'I-1INi1 

NAUKA 
K U1tSY korespcmdenocy}ne u_­
leń technicznych bUdowlanych, 
konstru-kcyjnych, ma&Zynow~h 
- wpisy przYJmuje, informacji 
pisemnych ud zlela - Ośrodek 
SzkolenLa WZS KrakÓW, West6r­
platte 11. 

K-16U114 

LOKALE 
POL TORA pokoju, komfort, uży­
wolnooć kuchni, łazienki, een­
tra-lne ogrzewa-nle, iorąca woda. 
w Bytomiu - z,mie·niO: llłI pokój. 
kuchnia, ewen"-ualnle wlękS!e, za 
dopłatą, w Przemyślu. Adr .. : 
Ka.mlńslti, Bytom. Zamenhota 1. 

K-JUO/1 

K-1838/1 

NOWINY RZESZUWSKIE 
_ pumo co-dz.Jt:nne w y U d. JC 

WydawlUc'WD Prasowe .NoWI· 
n,. Rzestowskte" - RSW " Pr.· 
..... RedaguJe kolegIUm o\Qrel 
redakcJI: Iłzell-ow. ul. za LIpc". 
TELEFONY : Centrala Z958. ZO~l 
redak\or o aczelny 1715 .• s.t~p­
ca reda.kt?r8 nacŁelnego .61U. 
tedakeJa nocna ;Oli. arirnLDI­
ouacJa '~I, Ip"rtowy 135'. le· 
kretarza redakcji I W,Lystl<," 
d.ztały łączy centrala ')(.lC1l.!a!}' 
redakcji: PrzemysI. ul. W-,ryn· 
okiego 15. tel. 27g0. [o;.ro,no. 
ul. Nowotki 12. tel. 19S. TH­
nobrz~g, ul. l Maja tli. 3a, 
tel. 291. Bturo R~klam , Jglo­
ozeil RzesZÓW. ul. Grunwaldz­
ka fi - "'l. ł652. 

Olerty w zalakowanych k~ należy składać VI' błu- ~ 
rze Spółdzielni do dnia 14 października 1961 r. S p R Z E D A L. 

Zamowtenla i prud p ł a \y n a 
prenumeratę pnyJmow a u e . ą 
w cenntnie do dnia l5 m;eSlaca 
poprz"dzaJącego okres IIreóu· 
mera')' przez: urz~ dy p~zto· 
we. listonosz)' oraz o,I <tzlałY 
I delegatury .. Ruch" Można 
r() .... nJeż z.ambwic pre n u m pr~t( 

dokonuJąc wplal y na 1<00'0 
PKO I OM Rzes zów n r t - ti - l4 ~ 
PUPIK .• Rucb" tv Rze.zowle . 
ut. Asnyka 9. Ceoa preo uoop · 
raty mIesięczn e - II L2.5O 
kwartalnej - zl 37 .•• pót r ocz. 
neJ - zł 75, r oc zQe- j - z ł 156 
Drak. Rzeszo ' : kip Za k łady 
Gratlc'ZDe - fU C!Sz w 

Komisyjne ot',"arcle ofert n~1 'fi1 dniu 16 paM%lerni.ka I· . 
1961 r. o godzinie 10. WAPNO palone naj~ej jakoś-

Zarząd SE>ółd7.ielni zafttZe8a .ooie prawo w:yOOru oferent?, ~.\V~~I.!~lkr:! ~ si~y SP:=~ 
K-181li3 lec OpoIsJdch.. Pg-150łI4 

P -:;-15:n 
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